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Spotkanie z przywódcami Węgier
BUDAPESZT. Kor. spec. ELTA 

Romualdas Czesna donosi: Ba­
w iący na W ęgrzech przewodni­
czący Rady Najwyższej Republi­
k i Litewskiej W yt aut as Lands- 
bergis 23 października spotkał 
się z przywódcami państwowymi 
Republiki W ęgierskiej —  prezy­
dentem Arpadem Gdnczem i 
przewodniczącym parlamentu 
GyBrgy Szabadem.

Podczas rozmowy dokonano 
wymiany poglądów na rozwój 
współpracy politycznej, handlo­
w ej i kulturalnej Litwy i  W ę ­
gier. W ytautas Landsbergis opo­
wiedział się za tym, aby więzi 
dotyczące spraw handlowych by­
ły  rozwijane w oparciu o  ist­
n ie jącą  umowę litewsko - wę­
gierską z 193? roku. W yraził on 
również życzenie, aby całkowi­
cie przywrócić stosunki dyplo­
matyczne.

Przywódcy W ęgier odnotowa­
li, że nie dostrzegają tu  żad­
nych przeszkód. Umówiono się, 
aby  te  spraw y przeanalizować 
w  najbliższym czasie, przed na­
stępną podróżą przewodniczące­
go Rady N ajw yższej Republiki 
Litewskiej na W ęgry.

23  października W ytautas 
Landsbergis spotkał się  również 
z członkami kom isji spraw za­
granicznych parlamentu w ęgier­
skiego. Podczas rozmowy poru­
szono kw estie związane z proble­
mami międzynarodowymi Litwy, 
ja k  też  z pomocą W ęgier ala 
Litwy.

Podczas spotkania odnotowano, 
że w szystkie partie W ęgier po­
p iera ją  wysiłki Litwy1 i  j e j  wa­
lkę o  niepodległość.

Odbyła się konstruktywna 
rozmowa na tem at przyszłej 
współpracy parlam entarnej Litwy 
i WgjlfiT-

Barwy walki i wolności
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Znamiennej dacie w żydu na­
rodu węgierskiego zostało po­
święcone - wczoraj uroczyste'.po­
siedzenie 7 parlamentu, -które się 
odbyło w jeg o  siedzibie. Obcho­
dząc swój Dzień Niepodległości 
W ęgry wspom inają bolesne ||"tra­
giczne karty  w alki o  wolność î- 
niepodlógłość.

: Cm entarz Kerepes w Budapesz­
cie  je s t jed n ym  ż e  skrawków 
ziem i' w ęgierskiej, gdzie pocho­
wano . poległych 1 uczestników 
powstania 1956 roku. Tu p ó  up­
ływie wielu lat od śm ierci prze­
niesiono również prochy bohate- . 
ra narodowego W ęgier Imre 
Nagye'go.

Dla uczczenia pamięci Ucze­
stników powstania więźniów 
politycznych zgromadziły się  tu 
tysiące ludzi W ęgier, Przybył tu 
również przewodniczący Rady 
Najwyższej Republiki Litewskiej 
W ytautas Landsbergis.

Rozpoczyna się uroczysta ce­
remonia poświęcona odsłonięciu 
kaplicy, będącej dziełem plasty­
ków  narodowych Litwy. Są na 
niej wstęgi z barwami flag Lit­
wy i W ęgier.

W ytautas Landsbergis dokonu­
je  odsłonięcia i ukazuje się lite­
w ski Frasobliwy z  symbolem bó­
lu —  gałązką cierniową. Na 
kaplicy je s t  napis: „Męczenni­
kom za wolność W ęgier od na­
rodu litewskiego".

—  Bracia i siostry —-  zwrócił 
s ię  do zgromadzonych W ytautas 
Landsbergis. — Na świętej ziemi

cmentarza K erepes spoczywają 
prochy ly ćfi, którzy 'oddali swe 
życie za to, aby na ziem ię w ę­
gierską przyszła .wolność* Odtąd 
będzie tu stało również1 dzieło 
mistrzów litew skich kaplica, 
jak ich  w iele- można zobaczyć na 
cmentarzach Litwy. Niech* będzie 
to  znak, że Litwa je s t  razem z 
wami wtedy,, gdy ~ wspominacie 
bohaterów swego narodu, że 
również’m y n a  Litwie wspomina- 
my ich  i duchy naszych rnęćzen- 

• ników niech  sto ją  po te j sam ej 
stronie barykady, gdzie są iów- 
n ież duchy waszych męczenni­
ków. W yd aje się, dzięki Bogu, 
że, w alka W ęgier dobiega końca. 
W alka Litwy jeszcze trwa-.-r?- po­
wiedział W ytautas Landsbergis.

Z podziękowaniem w ystąpił 
m .in . przewodniczący Związku 
"Więźniów Politycznych W ęgier 
Fónay Jen o .

Przed kaplicą litewską składa­
n e ' są kw iaty od wspólnoty Lit­
winów na W ęgrzech, od ucze­
stników światowego kongresu 
więźniów politycznych, od Zwią­
zku W ięźniów Politycznych W ę­
gier,. więźniów politycznych Lit­
wy, od szeregowych W ęgrów.

Następnie W ytautas Landsber­
gis złożył w ieniec przed pomni­
kiem Im re Nagy'ego.

'Następnie uczestniczył w po­
siedzeniu światowego kongresu 
więźniów politycznych, na któ­
rym wygłosił przemówienie.

Romualdas CZESNA, 
kor. spec. ELTA
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Do Przyjaciół i Sympatyków 
„Kuriera Wileńskiego"

Do redakcji wciąż papływ ają dary pieniężne na prenume­
ratę „K. W ." n a  1991 rok. Mamy w ięc możliwość zaabonowa­
nia naszego dziennika tym ludziom 1 rodzinom, których w 
obecnych ciężkich czasach nie stać na to.

Zwracamy się  do wszystkich naszych Przyjaciół 1 Sympaty­
ków, do organizacji, kół ZPL, do wszystkich uczynnych ludzi 
z naglącą prośbą, ponieważ j. dniem 31 października br. koń­
czy ś lę  prenumerata, by podawali nazwiska, Imiona 1 dokład­
ne adresy osób, którym należy zaprenumerować „Kurier W i­
leń ski". Telefony: 42-79-97 lub 42-69-67.

REDAKCJA

POWSTAŁA POLSKA 
FRAKCJA!

Największym wydarzeniem 
wtorkowego plenarnego posiedze­
n ia  Rady Najwyższej RŁ było 
założenie w  parlam encie polskiej 
frakcji. R . M aciejkianiec, powia­
dam iając o  tym, złożył następu­
ją c e  oświadczenie:

—  Zasadniczym celem  działal­
ności frak c ji je s t  rozstrzyganie i 
przedstawianie Sadzie Najwyż­
sze] problemów polskiej m niej­
szości narodowej, obrona praw 
wyborców niezależnie od ich na­
rodowości. F rak c ja  będzie też 
zabiegać o  to, aby  prawa m niej­
szości narodowych były ustawo­
w o zagwarantowane zgodnie z 
zasadami prawa międzynarodowe­
go. Frak cja  drogą wzajem nego 
szacunku i partnerstwa będzie 
też działać na rzecz poprawy 
dialogu między społeczeństwem 
polskim i  litewskim . Deputowani 
utworzonej frak c ji w yrażają na­
dzieję, że rozstrzygając los 
m niejszości narodowy cii, a  tak­
że Inne kw estie, będzie uwzglę­
dniana ich opinia.

Powyższe oświadczenie podpi­
s a li  deputowani do RN  RL W . 
Subocz, S . - Akanowicz, Z . Balce- 
wicz, L  Jankielew icz, R . M aciej- 
k ianiec, Cż. O kińczyc, S. Piesz- 
ko, E. Tomaszewicz.
■  G ratulujem y i życzym y naszej 
f r a k c ji  owocnej p racy w  repre­
zentowaniu i rozstrzyganiu pro­
blemów Polaków W ilenszczyzny. .

NIE „RADA MINISTRÓW" 
LECZ „RZĄD**

W czoraj deputowani poświęci­
li najw ięcej, bodajże uwagi sko-
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rygowaniu niektórych artyku­
łów  Tym czasowej Ustawy Zasa­
dniczej RŁ, a także Ustaw RL 
o  rządzie republiki, o  wybo­
rach deputowanych do RN RŁ, 
a także o referendum. Sporo e- 
mooji wywołało omawianie kw e 
stii, dotyczących stosunków par 
lamentu i  rządu. Przy okazji za 
znaczę, że postanowiono zamias 
terminu „Rada M inistrów " 
sować „rząd". Gorąco dyskuto­
wano na tem at przedstawiania 
Radzie Najwyższej programu 
działalności rządu.

Ponadto podjęto Ustawę RŁ 
„O podstawach systemu państ­
wowych ubezpieczeń socjalnych" 

- Pocięto  też uchwałę, która 
głosi,, że defilady w ojskow e w 
Republice- litew sk ie j mogą być 
urządzane tylko na podstawie, z e  
zwolenia • Prezydium Rady N aj­
wyższej. Deputowany E. Ja r a 3ziii- 
nas przedstawił, przepisy o .do­
wodzie osobistym obywatela RL. 
W  > dalszym ciągu omawiano 

-projekt -ustawy „Ó utworzeniu 
policji samorządów".

Jadw iga BIELAWSKA

W  republikańskiej komisji 
w y b o r c z e  j

Do republikańskiej kom isji 
wyborczej wpłynęło zawiadomie­
nie o  rejestrowaniu kandydatów 
na deputowanych do Rady N aj­
wyższej Republiki Litewskiej w 
Nowowilejskim Okręgu W ybor­
czym n r 21 :
'^• r^ V aldas Edmundas Algirdas 
Banaltls, narkológ apilinki no­
wo wil e j skie j;

-— Filomena Jasew icziene,

zast. ministra gospodarki Repu­
bliki Litewskiej;

—  Liutauras Radzewiczius, 
sekretarz W ileńskiego Komitetu 
M iejskiego KP Litwy;

—  M ieczysław Sadowski, kon­
sultant sekretariatu Komitetu 
.Centralnego KP Litwy;

|®s |ę W ładysław Szwed, 'drugi 
sekretarz Komitetu Centralnego 
KPL (KPZR).

Co będzie 
własnością 

samorządów?
Odpowiedzi na'* t o  pytanie 

szukano podczas narady z udzia­
łem przewodniczących rad miej­
skich i rejonowych, merów i na­
czelników rejonów, która odbyła 
się 23 października w  gmachu 
rządu Republiki Litewskiej. 
Uczestniczyli w niej premier 
Kazimiera Prunskiene, wicepre­
mierzy Algirdas Brazauskas i Ro­
mualdas Ozolas, zainteresowani 
tym ministrowie i kierownicy 
departamentów. Z projektem 
przekazania samorządom obiek­
tów własności państwa zapoznał 
uczestników narady wicemini­
ster gospodarki Wytautas* Szar­
ka.

Ja k  się wyjaśniło podczas dy­
skusji, samorządy chciałyby m ieć 
na swą własność ja k  najwięcej 
funkcjonujących na ich terenie 
przedsiębiorstw i  organizacji, na­
wet tych, których żywotną dzia­
łalność dotychczas utrzymuje się 
dzięki dotacjom państwowym.

Jednocześnie porozumiano się 
w zasadzie, źe uwzględniając 
wspólne interesy państwa i samo­
rządów, celowo jest przekazać 
na własność tych ostatnich pań­
stwowy nieresortowy fundusz 
mieszkaniowy, przedsiębiorstwa 
i organizacje budowlan©-remon­
towe, transportowe, instytucje 
oświaty, kultury i kinofikacji, 
ochrony zdrowia, kultury fizycz­
nej i  sportu, przedsiębiorstwa 
usługowe, żywienia zbiorowego, 
handlu i niektóre inne obiekty o 
przeznaczeniu, socjalnym, któ­
rych usługi lub wykonywane 
prace oraz większość wytwarza­
n e j produkcji przeznaczane są  
do zaspokajania^ potrzeb znajdu­
jący ch . się w. gestii konkretiiego 
samorządu.

Rząd republiki do 1 grudnia 
tego roku przygotuje tryb prze-' 
kazywania majątku państwowego 
na własność samorządów odu 
szczebli 1  ustali ostateczny, ter­
min przekazania majątku.

(ELTA)

Blok zatrzymano 
na dwie doby

Z Ignalińskiej Elektrowni Ato­
mowej komunikują: 22 paździer­
nika o godz. 13 min. 06 w wyni­
ku mylnego działania , sy­
stemu automatycznego został 
zatrzymany pierwszy blok
Ignalińsklej Siłowni Atomowej. 
Dostawy energii elektrycznej [dla 
odbiorców nie były ogranlczpne, 
urządzenia nie zostały uszkodzo­
ne, jak  też nie naruszono wa­
runków bezpiecznej eksploatacji 
elektrowni. Kierując się „Przepi­
sami eksploatacji" przewidziano 
włączenie pierwszego bloku Ig- 
nalińsklej Elektrowni Atomowej 
po upływie 48 godzin od zatrzy­
mania. Drugi blok w czasie te­
go wypadku pracował z nominal­
nym obciążeniem 1250 megawa­
tów, jakie jest rówhłeż obecnie.

(ELTA):

Rozwój społeczno-gospodarczy Litwy 
w styczniu— wrześniu 1990 roku

W  ciągu 9 miesięcy tego roku - sytuacj a gos. 
podarcza w republice nie uległa poprawie. ‘M niej 
wytworzono produkcji przemysłowej, kołchozy i 
gospodarstwa państwowe m niej niż w roku ubie­
głym  wytworzyły i sprzedały państwu produkcji 
hodowlanej. Z  powodu braku zasobów zmalały 
zapasy większości towarów w  handlu. W  dal­
szym ciągu była reglamentowana sprzedaż na j­
ważniejszych towarów. Zmniejszyło się budowni­
ctwo domów mieszkalnych, nie zbudowano w 
terminie wszystkich szkół ogólnokształcących, 
zbyt powoli wznosi się szpitale, polikliniki, pla­
cówki przedszkolne.

W  styczniu-wrześniu tego roku dochody bu­
dżetu państwowego republiki wyniosły 2242,5 
min rb., wydatki —  2071,9 min rb. Budżet otrzy. 
mał 1020,5 min rb. podatku obrotowego (46 proc. 
ogólnej sumy dochodów), 660,8 min rb. wpły­
wów z zysku (dochodów) j[29 proc.), 149,5 min rb. 

~z tytułu podatku dochodowego od mieszkańców 
(7 proc.). '

Dochody mieszkańców wyniosły 7407 min rb. 
i były o 13 proc.' wyższe od ubiegłorocznych.

Jednocześnie wytworzono całościowego produk­
tu społecznego o 5,3 proc., uzyskano dochodu 
narodowego o 10 proc m niej, społeczna wy­
dajność pracy zmalała o 9,2 proc.

Nie uległ poprawie obrót pieniężny. Wpływy . 
do kas bankowych były o 7,3 proc. Wyższe, wy­
płacono z kas bankowych pieniędzy o 27 proc, 
w ięcej niż w  roku ubiegłym. Tylko placówkom 
Banku Oszczędności dla rozliczenia się z wkład­
cami wydano 4,3 razy więcej pieniędzy.

Gały detaliczny o b ró t, towarowy w tym okre­
sie wyniósł' 5296 min rb. i był (w cenaak- fak­
tycznych) o 8,3 proc. większy niż w roku ubieg­
łym. Z przyczyny wzrostu cen otrzymano ponad
połowę przyrostu obrotu towarowego. Miało na
to wpływ podrożenie asortymentu, sprzedaż wa 
rzyw i owoców po cenach umownych, znacznie 
wyższych od państwowych, a w trzecim |
le również sprzedaż towarów w sklepach ko­
mercyjnych, gdzie ceny towarów .były Z - b  ra­
zy wyższe od państwowych cen detalicznych.

(Dokończenie na str. 3)
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Czy nalejesz z p u stego?
PO S E S JI  RADY SAMORZĄDU REJO NU W ILEŃ SK IEG O

Na porządku dnia sesji znalazła się kwestia, którą sformuło­
wano w najlepszych tradycjach czasów stagnacji —  o poważ­
nych niedociągnięciach w pracy przedsiębiorstw handlu I ży­
wienia zbiorowego rejonu oraz środkach doskonalenia ich dzia-

, lalnoścl... , | _____
Czy zatem naj wnikliwsza analiza „niedociągnięć", nawet po­

ważnych, Jak również opracowanie „środków doskonalenia", n a j­
bardziej prężnych 1 dalekosiężnych pozwoli nalać z pustego, 
chociażby złagodzić napięcie społeczne, które podsyca codzienny 
bałagan w sferze handlu?

Jednakże stopniowo nasze zdumienie i pewna konsternacja to­
pniały. Nie gwoli odfajkowanla prezydium Rady zgłosiło kwes­
tię pod obrady, poprzedziły bowiem sesję  solidne przygotowania:

(„Litpotrebsoj uz"LICZBY Z JED NEJ 
I DRUGIEJ KIESZENI

Mieszkańców największego w 
republice rejonu obsługuje aż 
1.857 pracowników Rejonowego 
Związku Spożywców (prawie po 
dwie osoby na stu mieszkań­
ców). Do swej dyspozycji lud­
ność ma 136 sklepów, 119 przed­
siębiorstw żywienia zbiorowego 
itp. Jest potężny aparat rewiden­
tów, księgowych, zaopatrzeniow­
ców i innych osób na' stanowi­
skach. Są w  rejonie trzy spół­
dzielnie spożywców, dwa zjedno­
czenia żywienia zbiorowego i 
oczywiście rejonowy związek 
spożywców. Dodajmy jeszcze 
opiekunów wyższego szczebla
w osobie Litewskiego Związku

Pogłębiajmy wzajemną życzliwość

Chodzi o właściwą drogę
Jednym  z ważnych elementów 

ugody, a nawet przyjaźni mię- . 
dzy narodami, je s t właściwa oce­
na faktów historycznych i stosu- , 
nek do tych faktów. I je s t oczy- , 
wiste, że każda społeczność 
inaczej historię odbiera. Nie ; 
oznacza to jednak, że nie można, 
przy - dobrej obustronnej woli, 
znaleźć wspólnej, a przynajmniej 
zbliżonej do siebie, tej historii 
oceny.

Refleksja ta narzuciła mi się 
podczas uczestniczenia w dwu­
dniowej sesji poświęconej wy­
darzeniom w ojny polsko-radziec­
kiej 1920 roku. Sesja ta zosta­
ła  zorganizowana przez Instytut 
Historii PAN w W arszawie w 
związku z 70  rocznicą te j w oj­
ny i bitwy warszawskiej, okreś­
lanej powszechnie ja k o  „Cud • 
nad W isłą".

Inicjatorem sesji był profesor 
Piotr Łossowski z wymienionego 
Instytutu. Odbyła się ona w 
dniach 1 i 2 października br. 
w Warszawie, gromadząc nie­
mal wszystkich najw ybitniej­
szych polskich historyków, zaj­
mujących się dziejami najnow­
szymi.

Referaty wniosły wiele nowych 
elementów, d zięki' najnowszym 
badaniom i dostępowi do nieo­
siągalnych dotychczas dokumen­
tów. Fascynująca była dyskusja, 
w której brał udział m. in. Piotr 
WandycZ, polski profesor z uni­
wersytetu w Yale w USA, autor 
wydanej po angielsku książki 
o  stosunkach polsko-radzieckich.

Sądzę, że z jednym poglądem 
zgodzą się wszyscy badacze za. 
interesowani 'wojną 1920 roku. 
W ygrana przez Piłsudskiego bi­
twa warszawska, a następnie bi­
twa nad Niemnem (zwaną Ina­
czej bitwą grodzieńską), oraz 
rozbicie bolszewickich armii in­
terwencyjnych, niosących na 
swych bagnetach rew olucję do 
Europy Zachodniej, zadecydo­
wały nie tylko o ustabilizowaniu 
się po I  w ojnie światowej nie­
podległej Polski, ale również nie­
podległych państw bałtyckich. 
Bez wygranej przez Polskę w oj­
ny 1920 roku nie byłoby nie 
tylko niepodległej Polski, ale 
również niepodległych Estonii, 
Ł otw ^ i Litwy. \

Nie ma ludzi myślących obie­
ktywnie, którzy byliby innego 
zdania. Można ten tók rozumo­
wania snuć jeszcze białej. Bez 
wygranej wojny 1920 rdku Pola­
ków nie stać by było na . SolL- 

• damość, a Litwinów na saju- 
dis i na wszystko to, co  fest ’ 
następstwem tych ruchów sp o\  
lecznych.

Dlatego też z dużym zażeno­
waniem w litewskim państwo­
wym dzienniku „Lietuwos Aidas" 
z dnia 22 września br., w arty­
kule p t  „Rozpasanie wnuków 
Żeligowskiego i Stalina" („Żeli- 
govskio i r  Stalino anukai isisiau- 
te ja "), przeczytałem w aspekcie 
wyprawy gen. Żeligowskiego 
1920 roku, aż dwukrotnie skie­
rowane pod adresem Polaków 
oskarżenie o „genocyd Litwi­
nów ".

A rtykuł ten został przedsta­
wiony- w dyskusji uczestnikom 
wspomnianej ses ji Polskiej A ka­
demii Nauk.

Rozumiem, oczywiście, że oce­
na w ojny polsko-radzieckiej 
1920 roku i je j  następstw może 
b y ć różna w różnych społeczeń­
stwach. Gzy jednak określenie: 
„ludobójstwo" w odniesieniu do 
Polaków je s t właści\vym okreś­
leniem?

Ludobójstwo ko jarzy się w 
umyśle współczesnego Człowieka 
ze zbrodniami hitlerowców i 
bolszewików oraz ich sprzymie­
rzeńców, które pociągnęły za so­
bą setki, tysiące i miliony ofiar. 
Po jęcie to je s t  stosowane m. in. 
do unicestwienia Żydów w Eu­
ropie.

Potrafię zrozumieć różne pun­
kty  widzenia dotyczące W ilna - f s  
litewski, polski, białoruski, rosy j­
ski czy też niemiecki. Czy je d ­
nak rozpatrywanie tych kontro­
w ersji w aspekcie Oświęcimia, 
Kuropat względnie Ponar jest 
na miejscu?

Epitety można zawsze mnożyć 
i podbijać coraz wyżej em ocjo­
nalny bębenek, zwłaszcza wtedy, 
kiedy epitet pozostaje tylko 
epitetem, nie opartym na fak­
tach i ustaleniach.

A  w ięc sztuka dla sztuki, 
em ocje dla em ocji!

C zy takie postępowanie słu­
ży ludzkiemu dobru i  zgodzie 
między narodami?

Do czego dąży autor wspom­
nianego artykułu p. Zenonas Pil- 
kauskas i redakcja „Lietuwos 
A idas", która zaopatrzyła ten 
artykuł bardzo pozytywnym ko­
mentarzem? Czy to jest właś­
ciwa droga do suwerennej Li­
twy? Myślę, że nie i bardzo nad 
tym boleję, bo chciałbym żeby 
Litwa była suwerenna.

M yślę, że wielki pisarz i myś­
liciel litewski p. Tomas Ven- 
clowa jest podobnego zdania. 
Droga, którą podąża p. Zenonas 
Pilkauskas, je s t bezdrożem;

Aleksander DAWIDOWICZ 
\ W arszawa

dogłębna analiza w terenie 1 spółdzielniach rejonu, sondaż opinii 
publicznej 1 sprawdzenie placówek handlu w najdalszych zakąt­
kach rejonu, konsultacje wiodących specjalistów republiki. Depu­
towani samorządów wszystkich szczebli, przedstawiciele prokura­
tury 1 m ilicji, organizacji społecznych i najbardziej zaintereso­
wanej strony —  nabywców, rozpoczęli przygotowania Jeszcze na 
wiosnę br., gromadzili fakty, propozycje. Jakie uogólniono w re­
feracie naczelnika rejonu K. Kllmaszauskasa i koreferade prze­
wodniczącego stałej kom isji deputowanych ds. handip i mera 
miasta Nlemenczyn M . Borusewicza.

Zabierających głos w dyskusji cechowało nieprzejednanie wo­
b ec wszelkich negatywów w handlu oraz ich nosicieli, dążenie do 
usunięcia przyczyn wykroczeń 1 nadużyć.

Spożywców 
stąd, ja k  dotychczas napływają 
cenne wskazówki i... próby udo­
wodnienia, że klient z  tego re­
jon u  podmiejskiego je s t w sy­
tu acji nie do porównania lep­
szej, niż mieszkaniec każdego in­
nego w iejskiego rejonu repub­
liki. Bo, po pierwsze, z hurtowni 
republikańskich, ja k  z  rogu obfi­
tości, płyną dobra materialne; 
po drugie, owy mieszkaniec ja ­
koby ma do dyspozycji wszy­
stkie sklepy stolicy i może tu 
nabyć czego dusza zapragnie. 
Czego w ięc jeszcze chce? —  
wzruszali ramionami przedsta­
w iciele „Litpotrebsojłizu" i 
władz handlowych rejonu. —  
Dlaczego niewdzięczni nabywcy 
i konsumenci stołówek piszą

skargi do wszystkich instancji, 
krytykują pracowników handlu 
na różnych zebraniach. Prze­
c ież plany wykonujem y z na­
wiązką...

O kazuje się, że liczby, podob­
nie ja k  medale, m ają dwie stro­
ny. Sięgnijm y do takiego doku­
mentu, ja k  wnioski K om isji Pań­
stwowej ds. Litwy W schodniej, 
w którym czytamy, że pod wzglę­
dem powierzchni handlowej na 
1.000 mieszkańców rejon poważ­
nie pozostaje w  ty le 1 wskaźnik 
ten je s t obecnie o 62,8 m2 m niej­
szy, niż wynosi przeciętna w re­
publice. Słowem, prawie połowa 
placówek handlowych loku je się 
w nieodpowiednich pomieszcze­
niach. A  stąd też jak ość obsługi.

Przysłowiowy róg 1 obfitości 
w ygląda we wspomnianym doku­
m encie następująco:. „Przydziały 
na re jon  wileński wielu podsta­
wowych tow arów, w przeliczeniu 
na 1 mieszkańca v są m niejsze niż 
przeciętne w republice".

Zilustrujm y sytu ację pierw­
szymi lepszymi przykładami. 
W  Bujwidziszkach nabywca ar­
tykułów - spożywczych zmuszo- - 
ny je s t  dawać, nurka do cias­
nej sutereny. W  osiedlach So- 
leniki, Pógiry, Aw iżenie i in -1  
nych, liczących od 2  do 4  ty­
sięcy. mieszkańców/ dotąd -nie ‘ 
sposób nabyć, wyrobów prze­
m ysłowych, n ie ma sklepów.

Czy. jedn ak naw et te  uszczup­

lone przydziały towarów trafia­
ją  na ladę? Dalece nie zaw­
sze, gdyż m ają tendencję do 
przyśpieszonego ulatniania się. 
W iele przykładów na ten tem at 
przytoczył M . Borusewicz, inni 
zabierający głos. W  uchwale 
podjętej przez sesję  czytamy: 
„Tylko w ciągu 9 miesięcy 
br. stwierdzono 18 przypadków 
ukrycia towarów wartości 
14.349 rublL S ą  liczne przykła­
dy oszukiwania nabywców, 
sprzedaży wprost z magazynów, 
innych naruszeń przepisów 
handlu. Takie artykuły, ja k  ka­
wior, kawa naturalna, rodzynki, 
pieprz, często nie docierają do 
lad i stołówek, zamiast nich 
w pływ ają pieniądze". .Do tej 
wyliczanki, ja k  widzimy, nie 
trafiły  chodliwe tow ary prze­
mysłowe.

Dorzućmy jeszcze kilka liczb 
„z innej k ieszeni". Zgromadze­
ni z oburzeniem dowiedzieli się, 
że lwia. część towarów w - ó- 
g ó le  om ija sklepy w iejskie. 
Sprzedaje się je  bezpośrednio w 
W ilnie. Tu bowiem handel re ­
jonowy, m a 6 sklepów, 10 ka­
w iarń, restauracji. . A  że wieś­
niak do późnego wieczora krę­
ci się w polu lub ferm ie i nie 
ma możliwości nabycia ńa
m iejscu  rzeczy niezbędnych —  
pracowników ^handlu ja k  gdyby 
to n ie. obchodziło. M odlą się
jedynem u swemu bogu, a na
Imię mu P lan . "

„SYSTEM DZIAŁA BEZ 
ZARZUTU"

— - twierdzą zwolennicy tego 
boga. Za puste lady? A leż to 
nie z naszej winy. Przecież dob­
rze wiecie, w jak ich  czasach 
żyjemy.

Jeś li chodzi o czasy, to racja
—  wiemy. Ale , przecież nie 
chodzi mieszkańcom rejonu - o 
ptasie mleko. Pragną jednak 
wiedzieć, ja k  to się dzieje, że 
towar ulatnia się ja k  kamfora, 
a zamiast niego pozostają ra­
chunki i pieniądze. Otóż zgod­
nie z prawem telefonicznym l 
wskazówkami kierownictwa 
handlowego do v Czarnego Boru 
zamiast napojów alkoholowych 
wysłano... papierki. Wyrządzo­
no krzywdę kobietom w Duk- 
sztach: zamiast płaszczy z łapek 
lisich i karakułowych do m iejs­
cowego sklepu przysłano rów­
nież papierki w postaci rubli. 
Dlaczego tak się zdarzyło? 
W ątpimy, że zgromadzonych za­
dowoliło w yjaśnienie -zast. prze­
wodniczącego Związku Spożyw­
ców . W . Skrobockiene, jakoby 
futra pozostały w zjednoczeniu 
produkcyjnym im. W ytasa 1 w 
hurtowni bądź na bazie. Czyż 
nie je s t to wymowny przykład 
braku odpowiedzialności, a mo­
że “i  współudziału poszczegól­
nych osób w 1 szachrajstwach 
czarnego rynku?

A  jeśli się jednak poszczęścir 
towar trafi do sklepu? Nie 
cieszcie się, n ie liczcie n a  to. 
Są sposoby rozprowadzenia 
wśród „swoich". Kontrola -w 
sklepie awiżeńskim dokonana w 
ramach masowej a k c ji , 'o  której 
mówiliśmy ń a  wstępie, dała po­
wód do w yciągnięcia wniosków 
o funkcj onowaniu nienaganne­
go „system a". Znaleziono tu bo­
wiem na zapleczu ukrytych od 
nabywców 12 telewizorów 
„Szilelis", Inne towary. N a ba­
zie handlowej na światło dzien­
ne wyciągnięto rulony Błony 
polietylenow ej i opony 'do samo­
chodów osobowych itd. Słowem 
„system -działa , bez zarzutu"—

(Dokończenie na str. ))

PR O B L E M Y  SAM ORZĄDU 
TEREN O W EG O N A  J A K IM  PA LIW IE?

M ieszkańcowi osiedla Połuk- 
nie, robotnikowi gospodarstwa 
eksperym entalnego „M erkys", 
spalił się chlew . Drewno na 
ściany jak o ś „dostał". Z  d dc hem 
było gorzej. W szelkie chody i 
chw yty —  legalne i nie, u czci­
we i  n ie bardzo —  n ic  -nie da­
ły . Zwrócił się do swego samo­
rządu gm innego 3-7 n ic  nie 
wskórał. W  rejonow ym  podob­
nie. Do ja k ich  w ięc wysokich 
drzwi ma pukać dalej?

Brygada produkująca susz 
traw iasty od przyjaciół z  biało­
ruskiego kołchozu „Raduń" o- 
trzymała kolejny  transport pro­
duktów naftowych: 80 ton pa­
liw a „piecow ego". < N a 3 dni 
pracy. Na wyprodukowanie 200 
ton suszu. Czy w republice nie 
ma własnego paliwa? Je s t , ale 
olej silnikowy. Natom iast wszy­
stkie agregaty, ja k ie  produkuje 
firma „N eris", zżerają paliwo 
piecow e. Różnica między nimi, 
być może, n ie je s t  taka, ja k  
między pojęciam i '„p iec" i „sil­
nik", ale istotna. Cena również.

Pow róćm y jedn ak do naszego, 
pogorzelca. Zastanawia się  człek 
w przededniu zimy, czy, nie po­
w rócić do doświadczeń króla 
Ćwieczka i nie pokryć tego 
chlewu słomą, która nadaw ała-' 
b y  się do tych  celów. Dziś rów­
nież je j  n ie ma.

C zy w zagrodzie chłopskiej 
potrzebny je s t chlew? C o za 
w ariackie pytanie —  zdziwi się 
czytelnik. Przecież z te j zagrody 
również na ladę państwową tra­
fia coraz w ięcej mleka 1 mięsa. 
Czy potrzebny je s t  susz traw ia­
sty? Też n ie ma dwóch zdań. 
Państwo nawet wym ienia kilog­
ram le j mączki za kilogram pasz 
treściwych. M ówiąc inaczej, ce­
na traw y — .to  cena mięsa. 
Sprzedając państwu w  ramach 
umowy 1800 ton witaminowych 
granul „M erkys" otrzym uje tyle 
samo mieszanek paszowych, a 
tego w ystarcza do wyproduko­
wania ja k  minimum 300 ton 
mięsa.

D laczego nie m a . dachówki, 
eternitu i innych materiałów, 
ja k  też w łaściw ych paliw? —  
oto pytania, odpowiadając na 
które goście z w ysokich instan­
c ji ,  uczestnicy telew izyjnych 
„okrągłych stołów " i innych te ­
go rodzaju imprez pow ołują się 
na blokadę, politykę międzyna­
rodową, knowania stagnatorów 
itd. T ak ie  argumenty ju ż  nie za­
dow alają m iejscow ą ludność. Są 
zdania, że is tn ie je  i  pogłębia .się 
dysproporcja między produkcją 
a zaopatrzeniem. Producentowi 
—  a je s t  jednocześnie też na­
byw cą —  coraz bardziej zależy 
na zwiększeniu ilości i  jakości 
sw ego towaru, sw ych wyrobów. 
Natomiast zaopatrzenie odzie­
dziczyło od poprzednich struk­
tu r te  same fu n kcje nakazowo- 
biurokratycznego , przydziału, 
rozdzielania wartości m aterial­
nych, to znaczy nadal je s t  n ie­
zależne od produkcji i j e j  po­
trzeb. Powiedzmy, pracownik 
rejonow ego przedsiębiorstwa 
naprawy i obsługi technicznej 
(dawniej „Sielchoztechnika") 
praktycznie n ic  n ie traci z po­
wodu tego, że do agregatów 
dostarcza się paliwo piecowe 
czy silnikowe. W  łańcuchu 
„trawa— m ięso" w  dzisiejszej po­
staci je s t  on ogniwem raczej 
niepotrzebnym. Rejonow y
związek spożywców czy  jeg o  
połukniański sklep z powodu bra­
k u  potrzebnego naszemu po­
gorzelcowi towaru poniesie stra­
ty  symboliczne, pokrywane z 
nawiązką poprzez „wzrost ob­
rotu tow arow ego" i ceny umow­
ne, co  faktycznie znaczy Tćh 
solidną podwyżkę.

Nie sposób nawet przypuścić, 
że wspomniane przedsiębiorst­
wo „obsługi", aby wykonać za­
mówienie, n a  którym zależy k li­
entowi, będzie pracowało po 20 
godzin na dobę, bez wolnych 
sobót i niedziel, ja k  czyni bry­
gada A . Daukszewicza produku­
ją ca  susz trawiasty. Naiwnością

byłaby . nadzieja, że hurtownia 
związku spożywców w wyniku 
poszukiwań, op eracji wymien­
nych, -nawiązywania nowych 
kontaktów dziś działa w intere­
sie swego klienta. N ie je s t  on 
żadnym Panem, ja k  to  głosi 
stare porzekadło. W  najlepszym , 
przypadku napomkną: —  Czy 
mało je s t spekulantów, którzy 
m ają wszystko?.*

Antoni Daukszewicz szukał i 
znalazł. Choć niewiele, a le już 
coś. W  tym że kołchozie „Ra­
duń" organizowano analogicz­
ną produkcję suszu, a  specjalis­
tów, obsługę agregatów szkolo­
no w Połukni. Odtąd pom agają 
sobie nawzajem, dzielą się nie 
tylko doświadczeniem. A le sys­
tem  zaopatrzenia i obsługi (a 
raczej tradycyjnego try b u . dys­
trybucji) nie ma tu nic do po­
wiedzenia; ja k  dotychczas nie 
odpowiada interesom ugrunto­
wania samorządu, potrzebęm 
ludności.

Producenci witaminizowanych 
granul działając na zasadzie  
rozrachunku gospodarczego 
odstawili ju ż  ponad 2.100 ton 
suszu, choć wszystko stało na 
przeszkodzie: sucha wiosna, blo­
kada, chłodne lato, n ie najlep­
sza jesień . I  oczywiście „macie­
rzyste" zaopatrzenie...

Jeże li chodzi o  dach do chle­
wu, to sprawa wygląda gorzej. 
A le czy tylko w tym  konkret­
nym wypadku? W  rejonie troc­
kim plany -budownictwa prawie 
o ficjaln ie są określane jako  
„plany niebudownictwa": na po­
siedzeniach samorządu w 
pierwszej kolejności rozpatru­

j e  się, czego nie budować. Nie 
ma materiałów budowlanych!

—  Może wydzierżawimy zie­
mie i zostaniemy wolnymi far­
merami? — posępnie żartują bu­
dow lani —  Tylko skąd weźmie­
my dachy?

Je rz y  SOBUS, 
kor. „Kuriera W ileń skiego" 

R ejon trocki. v jJP
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C Z Y  N A L E J E S Z  
Z  P U S T E G O ?

(Dokończenie ze sir. 2) 

Nieodzowną jeg o  cechą sta ją  
s ię  oszukiwania klientów, swois­

to  „pryw atna" marża, jak ą  
ściągają z niego niektórzy 
sprzedawcy.

ROZGRYW KI APARATOW E 
SYSTEM U

Mydlenie oczu, efekciarstwo, 
-osłona najgorszych nakazowo- 
biurokratycznych metod kie­

rowania gałęzią płaszczykiem 
•demokratycznych zagrań ■—  to 
wszystko, ja k  stwierdzano na 
sesji, dotychczas składa się na 
całokształt stylu pracy zarzą­
dów  w szystkich spółdzielni re­
jon u  oraz rejonow ego związku. 
Zastanówmy się n a  chw ilę: prze­
cież  tak ie pojęcia, ja k  „spół­

dzielnia", • „udziałowiec" zakła­
d a ją  ja k  najszerszą dem okrac­
ję ,  współudział ludzi w zarzą­
dzaniu wszystkimi sprawami 
handlowymi w  skali osiedla, 
gminy, części lub całego rejo - 
nu.

W idocznie coś niecoś słysza­
n o  ną- ten tem at w kierow ni­
czych in stancjach  spółdzielni i 
rejonow ego związku. K olejną 
kam panię sprawozdawczo-wy­
borczą w ogniwach spółdziel­
czości przekształcono w szeroko 
zakrojoną a k c ję  fałszowania wy­
ników zebrań, manipulowania 
spisami udziałowców, przekręca­
nia faktów.

Oczywiście,^ w  imię i dla dob­
ra  d em o k rac ji ja k  niejednokro­
tnie bez cienia żenady oświad­
czało kierownictwo, manipulu­
ją c  spisami udziałowców z... 1946 
roku. A le po dzień dzisiejszy 
nikt dokładnie nie wie, ja k  w 
rzeczywistości odbywała się ca ­
ła  kampania sprawozdawczo- 
wyborcza. Poszczególne nato­
miast j e j  fragm enty pozwalają 
utkać poczw am y obraz wyrafi­
nowanych rozgrywek aparatu 
całego systemu. Powiedzmy, w 
byłej międzykołchozowej orga­
nizacji budowlanej na ewiden­
c j i  figurowało 425 udziałowców, 
co  naturalnie odzwierciedlono w 
protokole zebrania. . A le czy od­
było .się  to zebranie w rzeczy­
wistości? Prokuratura ustaliła, 
że zgromadziło się zaledwie 20 
osób, że nie wybierano prezy­
dium, że ' naw et wskazany w 
papierkach sprawozdawczości 
przewodniczący zebrania wy­
rzekł s ię  swego podpisu...

Jednakże pod płaszczykiem 
te j kam panii aparat zarządzania

przeforsował utworzenie jakichś 
nowych, alternatywnych spół­
dzielni, do których jak o  udzia­
łowców przyjęto samych kierów 
ników i  pracowników handluj 
ich  krewnych, dobrych znajo­
mych i  przyjaciół. Ustalono ta­
ryfę, czyli wielkość składki 
członkow skiej: 100 rb., a  jedno­
cześnie cały  pakiet ulg i  udo­
godnień dla członków elitarnej 
spółdzielni, a  przede wszystkim 
uprawomocniono dostęp do cho­
dliwych towarów...

N ic zatem dziwnego, że se­
s ja  'zakwestionowała pełnomoc­
nictwa dzisiejszych władz han­
dlowych rejonu 1 spółdzielni, 
zaleciła udziałowcom dokonać 
zasadniczych zmian struktural- 
no-m erytorycznych w  całe j spół­
dzielczości, przeprowadzić przed­
terminowe wybory organów za­
rządzania, potrafiących działać 
na zasadach demokratycznych, 
uwzględniających interesy udzia­
łowców, czyli ludności rejonu.

„NIE BUCIE SPRZEDAW CÓW !"

Z takim apelem zwrócił 3ię 
do zgromadzonych deputowany 
M  Aleksandrowicz, m ając na 
myśli to, że właśnie sprzedaw­
ców w  warunkach ostrego defi­
cytu i nadużyć osób na stanowi­
skach  najbardziej grom ią i z do­
łu, i z góry, - a  przede wszy­
stkim zirytowani obywatele z 
kolejek . Rzeczywiście, dzisiej­
szy los szeregowego pracowni­
k a  lady je s t nie do pozazdrosz­
czenia. Tym bardziej, że na wsi 
je st on jednocześnie sprząta­
czem, ładowaczem i organiza­
torem  przewozu towarów (musi 
gdzieś wybłagać środki transpor­
towe).

W  przeważającej większości, 
kontynuował M. Aleksandrowicz, 
są to ludzie uczciwi, sumiennie/ 
spełn iający sfre niełatwe obo­
w iązki Co innego system, ja ­
ki ukształtował się w ciągu 
dziesięcioleci.

Tego zdania są również inni 
deputowani, którzy podjęli uch­
wałę o zreorganizowaniu całe­
go systemu handlu i zarządza­
nia tą sferą w rejonie. Natu­
ralnie, uchwała nie pomoże na­
lać z pustego. Jednakże je j 
realizacja stworzy przesłanki do 
wykorzenienia szachrajstwa w  
handlu, doskonalenia struktur za­
rządzania, przywrócenia demo. 
kracji w ruchu spółdzielczości.

Michał ŁAWRYNIEC,
N ikołaj NIEZAM OW

Uwaga! W lektorium „ Wiedza“

Powinniśmy z 
t e g o  s k o r z y s t a ć

iln ia  a n ir l  Hr Tanina tv o r^ n ln w n . w  o  rrw a rtkW  W iln ie gości dr Janina 
W ójtow icz  z Uniwersytetu W ar­
szawskiego, znana specjalistka z 
dialektologii, gramatyki opisowej 
I  historii języka polskiego. Ma 
ona wykłady w  Instytucie Peda­
gogicznym i Uniwersytecie W i­
leńskim. Jednocześnie uprzejmie 

-się zgodziła prowadzić kurs po­
prawnej polszczyzny w  lektorium 
„W ied za". Będzie to swego ro­
dzaju kontynuacją ubiegłorocz­
nego kursu prowadzonego przez 

'  prof. A lic ję  Nagórko, również z 
Uniwersytetu Warszawskiego.

Z ajęcia będą się odbywały raz

tygodniowo, we czwartki. Planu­
je  się rozpocząć je  1 grudnia i 
zakończyć 1 czerwca 1991 r. 
Kurs płatny.

Apelujem y więc do Polaków 
W iln a i Wileńszczyzny,_ do wszy­
stkich osób, pragnącychjp wzbo­
gacić wiedzę z zakresu języka 
polskiego o zapisanie się  na kurs. 
Je s t  to  rzeczywiście rzadka oka­
zja. Powinniśmy z niej skorzy­
stać. Szczegółowych informacji 
można zasięgnąć u administracji 
lektorium pod tel.: 62-79-24 lub 
61-83-59.

Inf. wl.

T ej jesieni aktyw nie sprzątają
Rossę

C m e n t a r z o m  —  s t a l ą  o p ie k ę

Porządkowanie Rossy
j  >st pamięć o pochowanych na 
tym najstarszym cmentarzu wi­
leńskim, aby wzięli udział w 
czynie społecznym, poprzedzają­
cym Święto Zmarłych.

Zbiórka 27 października (so­
bota) o godz. 9 rano przy głów­
nym wejściu.

Mamy nadzieję, że ta jedna z 
pierwszych akcji Koła ZPL na 
Lipówce nie pozostanie bez echa.

uczniowie szkół wileń- | 
skich. C elu je w tym m. in. szko­
ła im. Adama Mickiewicza.

Teraz do tej p ięknej akcji po­
rządkowania włącza ' się nowo 
powstałe Koło ZPL na Lipowce. 
Je g o  prezes Jarosław  Ziemski za 
pośrednictwem ,»K. W ." zwraca
się do. w szystkich' członków Ko­
ła, do wszystkich Rodaków, do 
ludzi dobrej woli> komu droga

Rozwój społeczno-gospodarczy Litwy 
w styczniu— wrześniu 1990 roku

(Dokończenie ze str. 1)

Podstawowymi źródłami zasobów towarowych 
były  produkcja przemysłowa, wyroby spółdziel­
ni i osób indywidualnych. Przemysł wytworzył 
towary powszechnego użytku (wliczając napoje 
alkoholowe) za 6598 min rb., czyli o  2,4 proc. 
mniej niż w roku ubiegłym. Artykuły spożyw­
cze (bez napojów alkoholowych) .—  za 2134 min 
rb., czyli o 6,7 proc., napoje alkoholowe —  za 
582 min rb., czyli o 3,8 proc. mniej niż w roku 
ubiegłym. Znacznie m niej wytworzono cukru (45 
proc.), towarowej spożywczej produkcji rybnej 
i konserw rybnych (22 proc.)', wyrobów cukier­
niczych (18 proc.), konserw owocowo-warzyw­
nych (17 proc.), napojów bezalkoholowych (17 
proc). Towarów nlespożywczych (bez wyrobów 
przemysłu lekkiego) wytworzono za 646 min rb., 
czyli o 4,7 proc. w ięcej niż w roku ubiegłym. 
W yrobów  przemysłu lekkiego wytworzono za 
1921 min rb., czyli o  0,6 proc. m niej: pończoch 
1 skarpetek (20 proc.), wyrobów trykotażowych 
(6 proc.), tkanin (7 proc.), dywanów i wyrobów 
dywanowych (10 p ro c). Jednocześnie znacznie 
(48 proc.) wzrosła w przemyśle lekkim produk­
c ja  towarów sprzedawanych po cenach umow­
nych.

Zakłócenia w  produkcji i zaopatrzeniu miały 
negatywny wpływ na fundusze rynkowe. Han;  
del z  funduszów rynkowych otrzymał m niej: cu­
kru  (37 proc.), margaryny (35 proc.), konserw 
owocowo-warzywnych (14 proc.), wyrobów cu­
kierniczych (11 proc.), o le ju  (8 proc.), Ja j (5 
proc.), tkanin bawełnianych w wyrażeniu natu­
ralnym (20 proc.), wyrobów tytoniowych (13 
proc.), tkanin i przędzy wełnianej w  wyrażeniu 
naturalnym (7 proc.). Jednocześnie dostarczono 
w ięcej: serów, konserw mięsnych, mięsa, masła, 
mydła toaletowego, syntetycznych środków pio­
rących, mydła gospodarczego, tkanin jedw ab­
nych w wyrażeniu naturalnym, pończoch i skar­
petek par, tkanin lnianych w wyrażeniu natu­
ralnym, odzieży i  bielizny w wyrażeniu wartoś­
ciowym, obuwia, dzianiny —  sztuk wyrobów, i

Na dzień 1 października w  porównaniu z tą 
samą datą roku ubiegłego w  hurtowniach han­
dlowych i przemyśle zm niejszyły się zapasy: mię­
sa i mięsa drobiu (28 procf.), konserw mięsnych 
(11 proc.), wyrobów cukierniczych (8 proc.), 

.wyrobów tytoniowych w wyrażeniu wartościo­
wym (60 proc.), syntetycznych środków piorą­
cych (56 proc.), mydła do prania (46 proc.), 
obuwia par —  (12 proc.)? tkanin ̂ i przędzy weł­
nianej w wyrażeniu naturalnym (12 proc.), wy­
robów trykotażowych na sztuki (9 proc.), tkanin 
bawełnianych w wyrażeniu naturalnym (7 proc.), 
odzieży i bielizny w wyrażeniu wartościowym 
(5 proc.), tkanin jedw abnych w wyrażeniu na­
turalnym (4 proc.). W e  wrześniu zwiększyły się 
zapasy: mydła do prania, syntetecznych środ­
ków piorących, wyrobów trykotażowych na sztu­
ki, odzieży i bielizny w wyrażeniu naturalnym, ' 
tkanin bawełnianych w wyrażeniu naturalnym. 
W  warunkach niedoboru najważniejszych towa­
rów sprzedaż ich była nadal reglamentowana.

W  tym  okresie przemysł republiki wytworzył 
produkcję wartości 837.7 min rb, czyli o  4 proc. - 
mniej niż w roku ubiegłym. Produkcję obniżyło 
219 przedsiębiorstw, czyli 53 proc. ich ogólnej 
liczby, je s t to prawie trzykrotnie w ięcej niż w 
r.u b .

Zm niejszenie: s ię  produkcji rzutowało na 'wy­
konywanie zobowiązań w ynikających z umów. 
Zostały one zrealizowane w 96,2 proc., nie do­
starczono produkcji za sumę 301 min rb. Zobo­
wiązań w ynikających z  umowy nie wykonało 114 
zakładów przemysłowych, czyli 29,5 proc. ogól­
nej ich liczby.

Według niepełnych danych, z 1 ha namłócono
34,2 c  zbóż (1989 r. — - 32,9 c), ziemniaków wy­
kopano 141 c  (w 1989 r. -śśgl61 c)# warzyw ze­
brano 126 c  (w 1989 r. —  112 c).-

Kołchozy i gospodarstwa państwowe mniej niż 
w roku ubiegłym wytworzyły i sprzedały państ­
wu produktów hodowlanych. Sprzedano- na ubój 
bydła i drobiu (iywcą) o  2 proc., poza skupem 
od mieszkańców w ramach k o n tra k ta c ji ;^  o 5 
proc. mniej. M niej sprzedały ićh (poza skupem 
od mieszkańców) gospodarstwa 38 rejonów. M le­
ka udojono o 2 proc., bez zakupionego od mie­
szkańców w ramach kontraktacji —  o 5 . proc. 
mniej. Udoiły go mniej (prócz 9kupu od miesz­
kańców w ramach kontraktacji) gospodarstwa 
wszystkich rejonów. Średnio od 1 krowy udojono 
2882 kg mleka, w 1989 r. —  2971 kg. J a j  ku­
rzych uzyskano o 7 proc. mniej. Zebrano ich 
mniej w gospodarstwach 27 rejonów (spośród i 
39). Państwowy skup artykułów hodowlanych w I 
gospodarstwach wszystkich kategorii cechują na­
stępujące dane:

styczeń — wrzesień

Ja j*  (w  gospodarstwach 
uspołecznionych), min 60 M  626.1 96

'  dr0bi.U " “ feJ sprzedały gospodarstwa 
w *5™: Jonisldego, paneweżyskiego 

solecznkkiego —  o 12, sziauliajskiego —  o  10 
~  9 Proc-. “ leka —  gospodarstwa

W tym; ^Wilińskiego, moleckiego, 
rcfciskiego —  o  6, mażeikiajsklego, plungeskie- 
H K  . proc’: W  —  23 rejonów (spośród 36,

.  w tym: święciańskieeo
0  °  ’24' kedainiajskiego —  o 23,

kelmeskiego —  o  21, skuodasklego —  o 20 proc 
.Ni«popra-\yiia się jakość sprzedawanego bydła i 

° * ólny“  bydto poniżej stopnia
rŚredniego l  chude stanowiło 8 proc.

, 8  Proc ). świnie na tłuszcz —  15
^  r* 14 proc.), mleko drugiego 

gatunku i niegatunkowe —  21 proc. (w 1 * 9  r
—  20 p roc).

W  ciągu 9 miesięcy tego roku transportem 
wszystkich rodzajów przewieziono 127,5 min ton 
ładunków, czyli o 24,8 min ton (o 16,3 proc. 
mniej) niż w  1989 roku. Mniej towarów przewio­
zły również poszczególne rodzaje transportu 
użytku ogólnego.

Zobowiązania w ynikające z umów przedsię­
biorstwa transportu rzecznego i morskiego wyko­
nały całkowicie. Transport kolejowy zamówienia 
nadawców towarów ha przewozy wykonał w
86,2 proc. i przewiózł towarów o  3,3 min ton 
m niej: ropy naftowej i  je j  pochodnych, torfu i 
produkcji torfow ej, buraków cukrowych, cukru, 

1 towarów importowanych i in. M iały na to wpływ' 
niedociągnięcia w pracy okręgów kolejowych, 
niedostarczenie towarów do przewozów, zmniej­
szenie rozmiarów przeładunku towarów na eks­
port i z importu w porcie handlowym w Kłajpe­
dzie i inne przyczyny. W  tym roku tam przeła­
dowano o  2,2 młn ton, czyli o  24,1 proc. towa­
rów m n iej, niż w tym samym okresie roku ubie­
głego.

Przedsiębiorstwa transportu samochodowego
- ogólnego użytku nie przewiozły 593 tys. ton, 

czyli 0,7 proc. towarów przewidzianych w umo­
wach. Umów nie wykonały trzy F IS :  tauraski, 
telsziajski i Szylucki.

Obrót transportu pasażerskiego ogólnego użytku 
wyniósł 9,7 anld pasażero-kilometrów i był o 4,2 
proc. mniejszy niż w ciągu 9 miesięcy ub. r. 
Obrót rzecznego transportu pasażerskiego zmniej­
szył się  o  68,5 proc.

Dochody z przewozu pasażerów autobusami i 
taksówkami wyniosły 89,7 min rubli i były o 8,9 
proc. mniejsze niż w 1989 f .

Były przypadki naruszania rozkładu jazdy po­
ciągów pasażerskich, samolotów i autobusów.

W  styczniu— wrześniu tego roku gospodarce 
republiki wyasygnowano 1286 min rubli Inwe­
stycji państwowych (scentralizowane państwowe 
nakłady inw estycyjne i środki przedsiębiorstw), 
wykorzystano 1182 min rb., czyli 92 proc. prze­
widzianej sumy. Z inw estycji państwowych wy­
korzystano 164 min rb., czyli o 12 proc mniej 
ni& w  ub. r. Na roboty budowlano-montażowe 
wyasygnowano inwestycje w wysokości 661 min 
rb., wykorzystano 556 min it>„ czyli 84 proc. 
przewidzianej sumy.
- Przekazano do użytku moce do produkcji tech­

niki obliczeniowej, miękkiego pokrycia dachowe­
go, prefabrykowanych konstrukcji i wyrobów 
żelbetowych, lodówek, konserw owocowych i 
warzywnych, moce produkcji cukru -kryształu. W  
rolńictwie zbudowano chlewnie, silosy do kiszon­
ki i sianokiszonki, pracownie remontowe. Nie 
przekazano do użytku przewidzianych obrabiarek 
do skrawania metalu, przyrządów elektryczno- 
pomlarowych, mebli, mocy produkcji dzianin, 
elewatorów, w  rolnictwie —  obór, przechowalni 
zboża i nasion, ziemniaków, warzyw i owoców, 
siana, kombinatów cieplarnianych, oszklonych 
cieplarni, punktów obsługi technicznej traktorów.

Przekazano do użytku 12.772 mieszkania o po- /  
wierzchni 825,5 tys. m2; tj. 37 proc. rozmiarów 
rocznych. Zbudowano o ' 1.808 mieszkań mniej niż 
w roku ubiegłym.

Nie przekazano w terminie do użytku (1 wrze­
śnia) przewidzianych szkół ogólnokształcących w 
rejonach uteńskim, priehajskim, paneweżyskim,. 
anykszcziajskim, mażeikiajskim. W  s t y c z n i u ^  
wrześniu br. przekazano do użytku placówki 
przedszkolne na 2220 miejsc, czyli 36 proc., szpi­
tale — na 380 miejsc, czyli 24 proc., przychod­
nie —  na 450 wizyt na zmianę, czyli 13 proc., 
kluby, i domy kultury na 2450 miejsc, czyli 19 
proc; tego co było przewidziane na rok.

Przewlekły kryzys . ekonomiczny, pogarszający 
się poziom życia stworzył warunki dla dalszego 
wzrostu przestępczości. Zarejestrowano o  17 proc. 
przestępstw więcej niż w roku ubiegłym, w tym 
co dziewiąte jest - ciężkie. Zarejestrowano ich o 
30 proc. w ięcej. Zarejestrowano więcej o 38 
proc. rabunków mienia państwowego i społeczne­
go (włączając drobne), osobistego mienia obywa­
teli —  o 27 proc. więcej, kradzieży odpowiednio
— o 49 1 27 proc. więcej.
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Ustawa Republiki Litewskiej

O obowiązku służby 
alternatywnej (pracowniczej)

ZAŁOŻENIA OGÓLNE

O. POWOŁANIE DO SŁUŻBY 
ALTERNATYWNEJ 
(PRACOWNICZEJ)

Artykuł 3. Powołanie do służby 
alternatywnej (pracowniczej) re­
guluje Ustawa Tymczasowa o 
obowiązku ochrony kraju Repub­
liki Litewskiej i niniejsza usta-

Artykuł 4. Poborowi ochrony 
kraju, którzy pragną odbywać 
służbę alternatywną (pracowni­
czą) w umotywowanym podaniu 
na piśmie zwracają się do rekru­
tacyjnej komisji poborowej sa-

Aitykul 5. Rekrutacyjna ko­
misja poborowa samorządu mia­
sta (rejonu) powinna rozpatrzyć 
podanie obywatela w sprawie 
służby alternatywnej (pracowni­
czej) i podać konkluzje w ciągu 
20 dni od otrzymania podania.

Na posiedzenie komisji wzywa 
się również petenta. Jeśli nie sta­
wi się on bez uzasadnienia przy­
czyn. komisja może podjąć de­
cyzję bez udziału petenta.

Rekrutacyjna komisja poboro­
wa wydaje skierowanie do służ­
by alternatywnej (pracowniczejj.

Artykuł 6. Petent, który zo­
stał powiadomiony o -powziętej 
decyzji rekrutacyjnej komisji po­
borowej i nie zgadza się z nią, 
ma prawo w ciągu 15 dni od 
chwili je j otrzymania zwrócić 
się do sądu. Decyzja sądu może 
być zaskarżona w Sądzie Naj­
wyższym Republiki Litewskiej, 
którego decyzja jest ostateczna.

Artykuł 7. Służba alternatywna 
(pracownicza) zostaje odroczona 
w przypadkach przewidzianych w 
artykułach 23, 24 i 25 Ustawy 
Tymczasowej Republiki Litew­
skiej o obowiązku służby w och-

Dla zakończenia nauki służbę 
alternatywną (pracowniczą) odra­
cza rekrutacyjna komisja pobo­
rowa samorządów miejskich (re­
jonowych).

Artykuł 8. Przed terminem od 
służby alternatywnej (pracowni­
czej) obywatele są zwalniani, je - _ 
żeli istnieje chociażby jeden wa­
runek przewidziany w punkcie 
„a" artykułu 23 lub w artykule 
25 Tymczasowej Ustawy Repub­
liki Litewskiej o obowiązku służ­
by w ochronie kraju.

Artykuł 9. Obywatele, którzy 
odbyli służbę alternatywną (pra­
cowniczą), nie są powoływani na 
ćwiczenia i manewry ochrony

Artykuł 10. Poborowi służby 
alternatywnej (pracowniczej) w 
razie katastrof ekologicznych, 
klęsk żywiołowych i wypadków 
w produkcji lub w razie zagroże­
nia bezpieczeństwa kraju mogą 
być zmobilizowani w trybie prze­
widzianym w ustawach Republi­
ki Litewskiej.

Artykuł 11. Obywatele do lat

e są powoływani do 
latywnej (pracowni- 
na wypadek mobili-

UL PEŁNIENIE SŁUŻBY
ALTERNATYWNEJ
(PRACOWNICZEJ)

Artykuł 12. Służbę alternatyw­
ną (pracowniczą) obywatele peł­
nią w miejscach i na obiektach 
ustalonych przez rząd Republiki 
Litewskiej. Departament Ochro-

byciu służby alternatywnej (pra­
cowniczej) z samorządami, przed­
siębiorstwami, instytucjami i or­
ganizacjami.

Artykuł 13. Obywatelom odby­
wającym służbę alternatywną 
(pracowniczą) zabrania się zaj­
mowania stanowisk kierowni­
czych lub urzędniczych jakiej­
kolwiek kategorii, pełnienia 
funkcji administracyjnych. > ^

Artykuł 14. Służba alternatyw­
na (pracownicza), z uwzględnie­
niem interesów państwa i za 
zgodą powołanych na podstawie 
specjalnych uchwał rządu może 
być pełniona nie w Republice 
Litewskiej.

W tym przypadku rząd Repub­
liki może ustalić tryb skrócone­
go czasu służby.

Artykuł 15. Czas trwania służ­
by alternatywnej (pracowniczej) 
— 24 miesiące.

Dla obywateli, którzy ukoń­
czyli wyższe uczelnie, czas służ­
by — 12 miesięcy. t 

Jeden dzień służby czynnej w 
ochronie kraju odpowiada dwóm 
dniom służby alternatywnej (pra­
cowniczej).

Artykuł 18. Otrzymując skie­
rowanie osoba przybywa we 
wskazanym czasie do konkretne­
go miejsca służby. Koszty podró­
ży opłaca państwo.

Służba alternatywna (pracowni­
cza) rozpoczyna się w pierwszym 
dniu zatrudnienia obywatela w 
instytucji, przedsiębiorstwie, or­
ganizacji.

Artykuł 17. Przedsiębiorstwo, 
instytucja, organizacja informuje 
terytorialny oddział Departamen­
tu Ochrony Kraju w dągu pię­
ciu dni o przybyciu i zatrudnie­
niu obywateli odbywających 
służbę alternatywną (pracowni­
czą^

Artykuł 18. Przebieg siułby 
alternatywnej (pracowniczej) 
kontrolują terytorialne oddziały 
Departamentu Ochrony Kraju.

Artykuł 19. Gdy pozostaje 30 
dni do końca służby alternatyw­
nej (pracowniczej),' oddziały tery­
torialne Departamentu Ochrony

Przewodniczący Sady NaJ’

Wilno, 16 października 1990 r.

Kraju' informują o tym instytu­
cje. przedsiębiorstwa 1 organiza­
cje, w których pracują powołani. 

Artykuł 20. Stosunki robocze 
między obywatelami odbywają­
cymi służbę alternatywną (pra­
cowniczą) a przedsiębiorstwami 
instytucjami i organizacjami re 
guluje ustawodawstwo pracy Re­
publiki Litewskiej, z wyjątkiem 
przypadków przewidzianych w 
niniejszej ustawie 

Artykuł 21. Obywatele odby­
wają służbę alternatywną (pra­
cowniczą) na warunkach umów 
zawartych przez Departament 
Ochrony Kraju. Umowy nie 
gą być zerwane z inicjatywy 
obywatela, administracji przed­
siębiorstwa, instytucji, organi­
zacji bez zgody Departamentu 
Ochrony Kraju.

Artykuł 22. Opuszczony bez 
usprawiedliwienia dzień służby 
alternatywnej (pracowniczej) 
przedłuża tę służbę o 2 dni pra-

Osoby, unikające odbycia służ­
by alternatywnej (pracowniczej), 
ponoszą odpowiedzialność zgodnie 
z trybem przewidzianym w us-

Artykul 23. Obywatelom, odby­
wającym służbę alternatywną 
(pracowniczą) corocznie udziela 
się urlopu — 12 dni roboczych. 
Na życzenie obywatela urlop 
może być przedłużony jeszcze o 
il2 dni roboczych, ale tych dni 
nie zalicza się do okresu służby I 
alternatywnej (pracowniczej)'.

Artykuł 24. Obywatele odby­
wający służbę alternatywną (pra­
cowniczą) i pragnący przejść do 
czynnej służby ochrony kraju, 
na piśmie zwracają się do Nar 
■czelnej Rekrutacyjnej Komisji 
Poborowej Departamentu Ochro­
ny Kraju, która powinna udzielić 
petentowi odpowiedzi w dągu 10 
dnL

IV. USTALENIA KOŃCOWE

Artykuł 25. Obywatelom, któ­
rzy w toku służby alternatywnej 
(pracowniczej) stracili zdolność 
do pracy, państwo gwarantuje 
ubezpieczenie społeczne.

Artykuł 28. Państwo gwarantu­
je  osobom, odbywającym służbę 
zgodnie z niniejszą ustawą ubez­
pieczenie od nieszczęśliwych wy­
padków.

Artykuł 27. Obywatelom odby­
wającym służbę alternatywną 
(pracowniczą) wypłaca się 85 
ptoc. gaży, ale nie mniej ulż 
ustalone przez państwo minimum 
socjalne.

Nr 1-681
wyższej Republiki Litewskie)
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Rada Najwyższa Republiki lii- wniczej) nabiera mocy z dnie 
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Ustalić, że Ustawa o obowiąz­
ku służby, alternatywnej (praco- Nr 1-682
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Seminarium katechetów
Lekcje religii w szkołach — to 

rzecz dla naszego pokolenia no­
wa. Nic leż dziwnego, te po w-' 
stało w związku e tym sporo 
nieoczekiwanych problemów. Z 
wieloma z nich borykają się ka­
techeci. Część tej problematyki 
można rozwiązać wspólnymi si-

WOR ZPL organizują spotkanie 
katechetów rejonu z przedstawi­
cielami 'Kurii Biskupiej oraz 
członkami archidiecezjalnej ko­
misji katechetycznej. Będzie to 
wspólna rozmowa na temat spraw 
związanych z katechizacją w 
szkołach rejonu wileńskiego. Spo­
tkanie odbędzie się w najbliższy 
piątek, 26 października o godz 
15 w gmachu Zarządu Rejonu

Wileńskiego (Wilno, uL Eiduke- 
wicziusa 50, pokój 211). Zapra­
sza się wszystkich katechetów 
rejonu oraz osoby, które Jeszcze 
zamierzają podjąć tę misję 
sokołach Wileńszczyzny.

Przy okazji przypominam, że 
listopadzie w wileńskim kościele 
Sw. Ducha prowadzone będą kur­
sy katechetów. Pierwsza zbiórka 
29 października o godz. 18.

Jan KUNCEWICZ, 
metodyk wydziału 

oświaty rejonu wileńskiego

Akadem ia Policji. J a ta  będzie?...
Nie było ani wielkiej uroczys­

tości, ani specjalnej pompy. W 
skromnej czytelni uczelnianej 
zebrało się 24 nowicjuszy, by do­
konać aktu przysięgi — wiernie 
służyć Republice Litewskiej 1 je j 
nagrodowi. Podpułkownik milicji 
Wytaulas Jakucewiczlus, kierow­
nik I roku studiów w krótkiej 
mowie wstępnej, poprzedzającej 
ceremonię, zasugerował swym 
wychowankom, że nie forma 
Jest w tym wypadku najważniej­
sza lecz treść, czyli to, jak głę­
boko oni sami uzmysłowią i do­
trzymają swej przysięgi. Każdy 
słuchacz po prostu odczytywał jej 
Itekst i składał pod nim swój 
[podpis. Następnie z rąk Anta- 
Inasa Tum en asa, pomocnika na- 

[czelnlka ds. kadr, majora mili-* 
[cji otrzymywał legitymację stu­
dencką.

■ T o  już piątą z kolei grupę 
I chłopców pasowano na słuchaczy 
| Akademii Policji, przekształco­
nej z dawnej szkoły milicji przy 
luL Ateities 20. Ogółem przyję- 
■“| w roku bieżącym 508 osób 

przeszło 700 kandydatów. O
 s w latach ubiegłych jednym z
podstawowych warunków wstą­
pienia było odbycie służby woj­
skowej,' o tyle w roku bieżą­
cym nie miało to żadnego zna­
czenia. Tym razem o wszystkim 
decydował egzamin z języka li­
tewskiego, sprawdzian na spraw- 

fizyczną oraz średnia aryt­
metyczna ocen z historii i Języ­
ka obcego w świadectwie matu­
ralnym.

Niektórzy więc przyszli wprost 
ławy szkolnej. Studia w Aka­

demii upoważniają do automa­
tycznego zaliczenia służby woj­
skowej, co dla wielu chłopców 
ma znaczenie istotne. Uwzględ­
niając warunki naulB w tej o- 
czelni, przypuszczać należy, że 
stanie się ona zapewne prestiżo­
wą. Je j słuchacze są na całkowi­
tym, rzec możną, utrzymaniu > 
państwa: otrzymują bezpłatne 
wyżywienie, (mundurowanie, 
stypendium, w miarę możlłwoś- 

zakwaterowanie. Pięć lat 
studiów upoważnia do otrzyma­
nia dyplomu prawnika i wyższe­
go stopnia oficerskiego. Jednak- 

osiągnięde tego celu ostate- 
ego nie jest takie proste. Po 

ukończeniu pierwszego roku 
stadiów wyłoni się drogą kon­
kursu spośród wszystkich słu­
chaczy 250—300 najzdolniej­
szych, którzy będą dalej konty­

nuować naukę. Reszta skierowa­
na zostanie do organów spraw 
wewnętrznych jako szeregowi 
funkcjonariusze.

Pozostali słuchacze po Ukoń­
czeniu trzech lat nauki złożą eg­
zaminy państwowa i znów w 
drodze konkursu wybierze się 
wśród nich 150 najzdolniejszych. 
Ci, którzy nie trafią do tego 
grona, otrzymają świadectwa o 
ukończeniu specjalnej szkoły 
średniej oraz kwalifikację praco­
wnika organów spraw wewnę­
trznych, odpowiedni stopień ofl- 
cerakL

Program nauczania w akade­
mii został pomyślany 1 ułożony 
w ten sposób, że już w ciągu 
pierwszego roku nauki otrzymu­
je  się niezbędne kwalifikacje 
szeregowego policjanta. Słucha­
cze mają wykłady z kryminalis­
tyki, prawa administracyjnego, 
medycyny. Wprowadzono też no­
we przedmioty, które, zdaniem 
wykładowców, są wprost niezbę­
dne przyszłemu policjantowi: 
historia Litwy, psychologia, e- 
tyka zawodowa itd.

Przygotowanie jakościowo no­
wego typu stróżów porządku 
publicznego, oparte o nawy' na­
rodowy system szkolenia kadr 
— oto podstawowe zadanie A- 
kademli. W  „Oświadczeniu pra­
cowników organów spraw wew­
nętrznych Republiki Litews­
kiej", przyjętym 31 sierpnia br. 
mówi się, że „wolni od wpły­
wów partii i ruchów (...) będą 
służyli oni wyłącznie Ustawie,

niezależnie od jał^H Sgtek ide­
ologii. Właśnie stanowi pod­
stawowy warun<fl utworzenia 

• praworządnego, demokratyczne­
go P“ństw ". Z r&resyjnego or­
ganu Wtótv, ptUcjn (Wńu. się 
przekształcić w Instytucję usług 
socjalnych.

Tyle o dobryeft wzniosłych 
intencjach nowei lućzeini. Tym­
czasem nauka i ż£de w niej na­
biera tętna. Rzcźywiście sporo 
tu zmian. C h o ju iy  to, te 
wszystkie wykłatly odbywają 
się w języku npaństwowym. 
Wśród słuchaczy ■  roku zaled­
wie 5,5 proc stfjrap i nie-Lit- 
wini. W grupie, aa której przy­
siędze byłam otufaia, uczy się 
jeden chtanak z polsld^L rodzi­
ny — O^^Kwiaflonri^Hiocho- 
dzący z'rejonu tc a o i B c Po li­
tewsku mówi pramie. Wstąpił 
tu po ukończeniu Wileńskiego 
Technikum Elekt fiSezpegó z 
zamiarem dalszego zgłębiania ta­
jemnic techniki, Ę dyż'  również 
tacy specjaliści w  policji są po­
trzebni. ZapytanyJKzy chciałby 
po ukończeniu uczelni wrócić do 
swego rejonu, nittniało zaprze-

8 1 1  R ite "  J  C *  I
A przecież w IjM ^eSów nież 

potrzebne są-wysoko wykwalifi­
kowane kadry. [Kadry własne, 
znające realia dlniego regionu. 
Szalczyninkaj czy c y zgłosili, na 

jTprzykład, pięciu [własnych kan­
dydatów na studia do Akade- 
miL Czterej zostali przyjęci. 
Wśród nich są dwaj Polacy: A. 
Jacukiewicz i A j Szumiełowicz.

W ie ś c i z  B ia ło r u s i Było jak w domu rodzinnym
M Już od paru lat na Białoruś 
znów powraca Język polskL Tru­
dny to powrót, kilka dobrych 
dziesięcioleci przecież nikt tu 
ipo polsku dzieci nie uczył. Dziś 
wracając do swych korzeni, tu. 
dzie chcą też pomać Język, kul­
turę ojczystą. A brak jest nam 
lak wielu rzeczy: podręczników, 
pomocy poglądowych, nauczy­
cieli. Wielkiej pomocy w przy­
wróceniu języka ojczystego u- 
dzlela nam Polska. Oto i tego 
roku w Puławach po raz pierw­
szy był zorganizowany kurs ję­
zykowy dla nauczycieli z ziemi 
brzeskiej, którzy uczą na fakul­
tatywnych zajęciach ety w kół­
kach Języka polskiego.

Nasz wyjazd do Polski stał 
się realny dzięki wspanlałomyśl- 
nośd i inicjatywie Lubelskiego 
Oddziału Doskonalenia Nauczy­
cieli (dyrektor pani doktor Ma­
ria Wróbel) i Instytutu Dosko­
nalenia Nauczycieli w Brześciu 
(dyrektor pan Eugeniusz Szlaż- 
ko).

Jak  siostry I braci rodzonych 
spotykała nas wicedyrektor Oś­
rodka Nauczycieli w Puławach 
pani dr Iwona Matusewicz. Od 
razu po zakwaterowaniu zapoz­
naliśmy się z przyszłą kierow­
niczką kuksów panią mgr Gra­
żyną Jarglło, która przez trzy 
tygodnie była naszą opiekunkę. 
Dzięki staraniom kochanej pani

Grażyny było L 
domu rodzinnym 

Kurs miał trz 
szy etap był po 
poziomu znajomi 
języka polskieg< 
niu programu ki 
godnie dały n 
bardziej swobod i 
się mową ojcz) :| 
mówimy. Wiele 
-poznawczym i <1 
zykowego) dał 
dra Zygmunta 1 
Marzeny Olsze' 
decha Czajki, d 
sklej, mgra 
mgra Anny Ja  
ny Wełna. Na

lam tam jak j

Wojciech Milun, zast. naczelni­
ka ds. kadr rejonowego WSW 
uważa, że to, sukces. Natomiast 
Mieczysław Popławski, naczel­
nik Wileńskiego Rejonowego 
WSW nie ma podstaw do takie­
go optymizmu. Kandydat, zgło­
szony przez ich wydział, nie I 
dostał się na studia. Może znie­
chęcić to w, przyszłości innych, 
którzy marzą o nauce w tej 
Akademii. Niestety, pretendenci! 
po szkołach polskich lub rosyj­
skich mają tu ulgi minimalne: 
zamiast ; wypracowania piszą 
streszczenie — po litewsku. WI 
takim wypadku, uważa M. Pop­
ławski, należałoby chociaż 
stworzyć możliwość zdobycia I 
podobnych wiadomości i kwali­
fikacji w Wyższej Szkole Mili-1 
Cji w Mińsku, a otrzymane tam 
dyplomy uznawać za prawomoc­
ne w naszej republice. Jednakże 
tego nie uczyniono. Tymczasem 
rejon wileński bardzo potrzebu­
je  zastrzyku świeżych, kompe­
tentnych kadr.

Z powyższymi wątpliwościa­
mi zwróciłam się do Anton asa 
Tumenasa z Akademii Policji. 
Usłyszałam w odpowiedzi, że 
bieżący rok akademicki — do­
piero próbny. Nie ustalono na 
razie kontyngentu dla każdego 
rejonu. Kierowano się raczej za­
sadą: przyjąć najbardziej zdol- 

| nych; Dlatego, być może, dziw­
nym się wyda, te z rejonu 
kiego wstąpiło aż 21 osób. 
przyszłości aspekt ten zapewne 
również zostanie uwzględniony.

— A co będzie ze słuchacza­
mi byłej szkoły milicji z innych 
republik, którzy są Już obecnie 
na drugim, trzecim itd. roku? -§?] 
zapytałam.

— Stworzono fan niezbędne 
warunki, by skończyli naukę i 
otrzymali dyplomy — brzmiała 
odpowiedź.

Tak czy inaczej staje się o- 
czywiste, te  bez znajomości Ję­
zyka litewskiego droga do Aka­
demii jest zamknięta. A przy 
niedostatecznym poziomie na­
uczania języka w szkołach nle- 
lltewskich pozostaje ta uczelnia 

' dla wielu młodych ludzi twier­
dzą, o którą mogą się rozbić ich 
zamiary.

Helena OSTROWSKA

NA ZDJĘCIACH: grapa słu­
chaczy 1 roku (od lewej) P. Mi- 
kaląuskas, O. Kwiatkowski, L  
Piszklnas, B. Krlszczlunas, T. 
Wltkns, A. Plancziunas; podczas 
ceremonii składania przysięgi.

Fot W. Charta
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P o g a d u s z k i  A g a t y
Ib?

Przyszedł któregoś dnia mój * 
Maciej do domu mocno zafraso­
wany. Milczy, .Nie je  obiadu. 
Fajkę tylko pall i po chacie spa­
ceruje...
—  Cóż tobie, stary, jest? — nie 

wytrzymałam.
— Jeszcze ty, Agato, będziesz 

denerwować mnie.- Już mówi­
łem, że z prenumeratą naszego 
„Kuriera “ kruchol

— A i owszem, wiem, że ga­
zeta podwójnie podrożała... Ale 
żeby ta cena odstraszyła wszy­
stkich czytelników, nie może być. 
Dla biednego studenta albo sta­
rego człowieka, który żyje tyl­
ko ze swojej emerytury może I 
prawda — niełatwo te 18 rubli 
zapłacić, ale żeby pracujące ro­
dziny polskie żałowały takiej su­
my na własną gazetę — to 
wstyd...

— Wszystko to jasne, jak bia­
ły dzień — mój Maciej na to. 
— Ale żyde, co innego mówi. 
Tylko co wróciłem z Czarnego 
Boru. Zdawałoby się, rozkwitła 
tu ostatnio świadomość narodo­
wa Polaków. Odbywają się cie- 
kawe wieczorki z tradycjami, z 
gawędami naszego Wincuka, spo­
tkania z deputowanymi-Polaka- 
ml. A w niedzielę, 2 września 
w miejscowym klubie zebrali się 
Żołnierze Września. Wzruszająca 
to była impreza. Niejeden łzę 
uronił. Miejscowa młodzież miała 
okazję dowiedzieć się też o hi­
storii tej miejscowości. Przed

wojną byl tam duży sierociniec, 
prowadzony przez siostry zakon­
ne. A jak deszylem się, Aga­
to, że do pierwszej klasy pol­
skiej w czarnoborskiej szkole 
przyszło aż 19 dziedl Ale ot, 
gdy doszła sprawa do gazety, to 
na razie tylko — 30 egzempla­
rzy. Niespodziewanie. W zesz- 
łym roku było około 200.

| — Rozumiesz, kobieto, Jak to 
mnie boli... — medytował dalej 
pnój stary. — Pomyśl tylko, kie­
dyś, nawet w tych latach „za­
stoju" ludzie nie zapominali o 
gazede. Czytali i starą redakcję, 
jeszcze przy ulicy Mostowej, 
często odwiedzali. Pamiętam, Jak 
jeden staruszek przyniósł kilka 
bochenków razowego wiejskiego 
chleba... „To dla Madeja — po­
wiada — za pomoc ludziom 
Nie wiem, czy zawsze Im podo­
bała się gazeta. Ludzie pamięta­
li jednak, że nie zostawi ona 
nikogo w biedzie. Jeśli może 
— to 1 sprawę mieszkaniową 
pomoże załatwić, przeciekaj ący 
dach załatać, matkę wielodzie­
tną pocieszy, skłóconych sąsia­
dów albo rodziców i dzieci po­
godzi... A teraz. O czym myślą 
nasi kochani rodacy? — kiwał 
posiwiałą Już trochę głową mój 
małżonek 1 tylko kłęby dymu 
z fajki wypuszczał. Aż mnie w 
oczach podemniało od tego 
„smalenia 

— Nie bieduj, Madeju — za­
częłam podeszać. — Jeszcze

nie wszystko stracone, mamy 
jeszcze czas do końca paździer­
nika, a może jeszcze na listo­
pad przedłużą, jak w tamtych 
latach bywało. Ja sama jiocbodzę 
po pocztach. Może lepiej po­
trafię przekonać ludzi, wybłagać 
o pomoc listonoszy?. ( Toż tyle 
wśród nich na Wileńszczyźnie 
Polaków...

Na centralnej poczde w. miet*- 
de młoda paniusia — operatoika 
przebierała kwity. Już chciała 
wychodzić z pracy, a tu Ja akn- 
ral wpadam:

— Pani, muszę dowiedzieć się, 
ile na waszej poczcie „Kuriera 
Wileńskiego* zaprenumerowali? 
— wysapalam.

Popatrzyła na mnie zdziwiona, 
ale derpllwle powiedziała:

— Za wcześnie pytacie o da­
ne, jeszcze nie podliczyliśmy 
wszystkiego...

— A za jeden dzień, chociaż 
30 egzemplarzy wypisują?

— 30?! O wiele więcej...
Ucieszyłam się na tę wiadomość,

jakby latek mnie ubyła Polecia­
łam dalej na miasto. Wstąpiłam 
do księgami „Przyjaźń”. Patrzę, 
przy stoliku — grupa ludzi l je­
szcze podchodzą. Nu myślę, chy­
ba ta fantastyka Lema kupują, o 
której nasz wnuk — student 
dzień i noc gada?.. To ja w te 
pędy — do kolejkL Aż tu wi­
dzę, ludzie kwity wyj>ełniają na 
„Kurier" i „Magazyn"... Aż milo 
zobaczyć. Pani Alicja Klimaszew-

kl „Kuriera"...
W gorszym jednak humorze, 

kochani, wróciła ja z terenu. Tyl­
ko nogi zbiła, jeżdżąc do tego 
Porudomina, Solenik 1 Pogirów. 
Nie mówię już o bolących koś­
ciach, bo to wiecie, jaka- jest ta 
jazda w naszych podmiejskich 
autobusach... Na złość Jeszcze, 
takie wiadomości: w Porudoml- 
nie, gdzie Już dwa lata aktyw­
nie działa koło Związku Pola­
ków, ze stu zeszłorocznych nume- 

-. rów — tylko 25, w Poglrach — 
nie mieli konkretnych informacji 
jeszcze, a w Solemkach — na 50 
sztukach „Kuriera" poprzestali. 
Jednych cena zastanawia, innych 
polityka męczy, a jedna kobie­
ta w moim wieku, powiada: „A 
coż to pani chcesz? Tyle pła­
cić, kiedy ta wasza gazeta teraz 
mała, jak „Aga...".

— Mała — to jeszcze nie oz­
nacza, że napisane tam mniej... 
— odpowiedzią łam tej starszej 
kobiecinie słowami Madeja. — 
A i mała ona tylko czasowo, bo- 
przecież dadzą gazede więcej 
papieru to 1 „blokadową “ prze­
stanie być. — Ale w duszy, ko­
chanieńkie, byłam mocno zmar­
twiona. Miarkowałam, dlaczego 
czasem ludzie na butelkę wódki 
nie pożałują nawet 20 rubli, a 
na wsparde polskiego słowa to 
i dziesiątki im szkoda? Myślała 
ja, myślała I wymyślała: popro­
szę naszych kslężulków — niech 
przemówią do ludzi z ambony. 
Wiem. że sami księża „Kurier" 
nasz czytają, to pewnie i wier­
nych przekonają, że warto go 
mieć co dzień w swojej chacie, 

Wasza AGATA i

Bez „K uriera Wileńskiego" praktycznie nie będziemy 

mogli utrzymywać kontaktów...—
— Sądzę, te „Kurier Wileńs­

ki" musiałby więcej uwagi poś­
więcać na swych łamach proble­
matyce gospodarczej. Nie wszy­
scy przecież Czytelnicy orien­
tują się w ustawodawstwie Re­
publiki Litewskiej, które prze­
widuje zakładanie spółek akcyj­
nych, indywidualnych przed­
siębiorstw. Już w następnym ro. 
ku nastąpi wysprzedaż niektó­
rych przedsiębiorstw handlo­
wych, żywienia zbiorowego, a 
także pomieszczeń, które moż­
na by było wykorzystać do 
tych celów. W  tej sytuacji lu­
dzie nie zorientowani, nasi roda­
cy mogą zostać „Polakami mą­
drymi po szkodzie". Owszem, 
mieszkańcy Wileńszczyzny nie 
są zbytnio bogaci, więc trzeba 
łączyć posiadane środki w celu 
nabyda nieruchomości, ziemi.
Korzystając z okazji powiem, 
te do założenia spółki akcyjnej 
nie potrzeba wielkich pienięż­
nych nakładów — wystarczy, 
te się złoży 5 osób po 100 rub­
li — 1 już można się zarejestro­
wać ) robić interes.

Uważam, te w tej sytuacji 
ważnym zadaniem „K. W.” jest 
przygotowanie ludnośd Wlleń- 
szczyzny do przejścia na tory 
prywatyzacji, gospodarki rynko­
wej. Marzy ml się, aby też Po- •- leńskiego". Czy'

POWIEDZIAŁ DEPUTOWANY DO'RADY NAJWYZSZEJ 
REPUBLIKI LITEWSKIEJ RYSZARD M ACIEJKIANIEt

ki Litewskiej. Taka postawa re­
dakcji w tej kwestii, moim zda­
niem, przysporzyłaby gazede 
więcej Czytelników.

Dobiega końca prenumerata 
„Kuriera Wileńskiego”. O ile 
się orientuję, je j
pawa optymizmem. Przypuszczam, 
że tak się złożyło z tego powo­
du, że mamy obecnie większy 
wybór pian polskojęzycznych. 
Ponadto nie zawsze jest zrozu­
miała przez Czytelników posta­
wa niektórych pracowników re­
dakcji. Życzyłbym, aby zespół 
„K. W.” owocniej produkował 
się na swych łamach. Bo, jak 
zauważyłem, niektóre nazwiska 
dziennikarzy od dawna nie figu­
rują w swej gazede, natomiast

często się je  spotyka w innych 
wydaniach. Chciał bym, aby czy­
telnicy zrozumieli, że „Kurier 
Wileński" — to Jedyna codzien­
na polska gazeta, bez której pra­
ktycznie nie będziemy mogli 
utrzymywać kontaktów, wie­
dzieć, co się dzieje w republi­
ce. Nie chodzi tu o to, czy te 
wiadomości podobają się, czy 
nie: ważne być' informowanym 
na bieżąca 

Apeluję do swych Rodaków 
o prenumeratę „Kuriera Wileń­
skiego". Robię to nie obawiając 
się. że gazeta po jej zaabonowa 
niu zmieni swą treść. W warun­
kach demokracji mamy możli- 

postulowania, by uwzględ- 
~~~ interesy. Dodam, że

„K. W." jest dziennikiem Rady 
Najwyższej, Rady Ministrów Re­
publiki Litewskiej, j  czyich 
środków jest też utrzymywany. 
W związku z tym ma zacho­
wać odpowiednią postawę. Jed­
nak gdybyśmy zaprenumerowali 
nie 50 tysięcy egz. „K. W.“ a 100- 
tysięcy, gazeta nie byłaby w ta­
kim stopniu finansowo zależna. 
W związku ze wzrostem kosztów 
prenumeraty możliwie niektóre 
osoby będą miały kłopoty. Uwa. 
żam, że sponsorami mogłyby być 
gospodarstwa, rady gminne, od­
działy ZPL, osoby prywatne.' 
Wreszcie można prenumerować 
gazetę na krótsze terminy.

Wzór do 
naśladowania

lak był pracodawcą, a nie siłą 
najemną do czyszczenia butów. 
Wówczas człowiek będzie miał 
inne samopoczude.

Celem konsultowania miesz­
kańców Wileńszczyzny, wyzwa­
lania ich inicjatywy gospodar­
czej proponowałbym nie zwle­
kając wprowadzić na lamy „Ku­
riera Wileńskiego" rubrykę, w 
której udzielano by porad z za­
kresu obecnego prawa Republl-

etapy.' Pierw- 
włęcony ocenie

udokładnie- 
• Te trzy ty- 
wiele. Teraz 
posługujemy 
■ poprawniej 

(pod względem 
>skonalenla Ję- 
■ ■  wykłady 
“aflea oraz dra 
“Wej, dra WoJ- 
I  Marii Gorliń- 
sżyny Jarglło, 

J t , mgra Hele- 
długo pozostaną

w naszej pamięci chwile obco­
wania z mg rem Adamem Stoc- 

; kim. Na Jego zajęciach śpiewa­
liśmy współczesne i ludowe pleś­
ni oraz tańczyliśmy Ciekawy 
był wykład mgra Marii Todys na 
temat „Polaka Wielkanoc". Pani 
Maria uczyła nas też malować 
pisanki.

Ale zrozumiałe jest też to, że 
musimy jeszcze sporo pracować 
nad sobą. Ze względu na to z 
radością witamy kolejne etapy 
kursu dokształcania: drugi (ty­
godniowy) w Brześciu, trzeci 
(też tygodniowy) w Puławach. 
Oprócz zajęć mieliśmy również 
kuUuralnó-turystyczny program: 
zwiedziliśmy Warszawę, Kraków,

Lublin i In.
W ciągu naszego pobytu w 

Polsce doznaliśmy prawdziwej 
polskiej gościnności. Moc wspa­
niałych wrażeń, wspomnień 1 
uczuć przywieźliśmy do domu. 
Mamy o czym opowiedzieć 
swym uczniom.

Na drogę każdy z nas otrzy­
mał nieoceniony wprost skarb: 
teczkę z literaturą metodyczną, 
podręcznikami, książkami, płyta­
mi z nagraniami dla dzied.

Składamy wyrazy wdzięcz-1 
nośd wszystkim, którzy zadbali 
o to, by nasz pobyt w Polsce 
stał się jednym pasmem radoś-

Aleksander SZOCKJ, 
zastępca dyrektora 

Szkoły Średniej nr -12 
m. Baranowicz?

polska gazeta była w każdej pol­
skiej rodzinie na Litwie?

Z takim trochę przewrotnym 
pytaniem zwróciłam się do stałej 
czytelniczki naszego dziennika 
pani Marli Zacharzewaklej z EJ-

— Od jak dawna Pani prenu­
meruję ten dziennik?

— Odkąd istnieje, czyli cd' 
1953 r;~ .

—  O Ue wiem, otrzymuje Pani 
rentę w wysokości 50- rubli. Do­
datkowo dorabia Pani haftowa­
niem obrazów świętych. To zna­
czy, że może wykalkulować tro­
chę na prasę?

— Rozliczam tak, aby no pre­
numeratę ml wystarczyło. Wed­
ług mnie, prasa jest niezbędna. 
Jak chleb. Prenumeruję „Kurier 
Wileński- I jeszcze 5—6 pism, 
w tym nawet z Polski, choć wia­
domo, jak to teraz drogo. Tu. 
chciałabym dodać, te zgoła hle 
rozumiem tych Polaków na W i­
leńszczyźnie, którzy posiadają 
pieniądze na buty za 350 Tb„ ale 
na jedyną swoją polską gazetę 
ich nie stać. To nie po polsku. 
Uważam, te do każdej polskiej 
rodziny listonosz musi przynosić 
„Kurier Wileński", bowiem z 
jego stronic otrzymujemy i nie­
zbędną Informację, 1 rozrywkę, i 
morał, 1 nawet poezję.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiała T. SUCHOCKA
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Do Aleksandra hr. F re d ry  w  Rudkach

„Rok mamy 1876“
rakom zdaniem rozpoczyna 

Marian^ Hemar W -  
,o 6 r"  o przedśmiertnym spotta- 
S l  A l d i « d »  Fredry z *>- 

Seweryna G osz^yM deaa. 
właśnie rok 1876. w

„Przy-

rodzl-

Mieliśmy
tyin roku A. Bell wyoatartl 
lefon. M. Twain napisał 
eody Tomka Sawyera , ~T- ^  
K ra jew sk i „Stare, baśń , we 
Lwowie B M Jł Aleksander Fred­
ro. Zegnały go tłumy. W  kon 
dukcie żałobnym, ja k i rujzył w 
kierunku Rudek, rące ludzi za­
mieniły konie i katafalk pod 
truinną. W  krypcie a M B
Fredrów rudeckiego kościoła 
DW Wniebowzięcia NMP zwło“ 
ki złożono <o godzinie 0  minut 
30 ; 19 Upca 1876 roku.

W szystko tu wyglądało tak 
samo ja k  zawsze. Bez m ia n  
trwało, odkąd przychodził tu 
się modlić z domu w Beikow ej 
Wiszni przed cudownym 
zem Matki Boskiej Rudeckiej, 
odkąd w kaplicy nad rodową 
kryptą odmawiał modlitwy! 
spoczywających tu już 
ców, rodzeństwo. W tedy nic się 
nie zmieniało i tak o  tym pisał 
w wierszu „Mój p acierz '.

-Dopiero grubo później świą­
tynia (założona w 1728 r.) za­
częła się zmieniać. Cudowny ob­
raz zdążył się uchronić i „wy­
jechał". Powinien niedługo wró­
c ić  z Polski. Samą kryptę i ca­
łą  świątynię zamieniono w ma­
gazyn warzywniczy, a obok us­
tawiono kiosk, w którym warzy, 
wa te sprzedawano. Dopiero 13 
m aja 1989 roku odbyła się tu 
konsekracja (pisaliśmy o  tym  4 
czerwca 1989 r.) i rozpętały się 
em ocje. Z jednej strony, kom i­
s ja  na czele z prof. Bogdanem 
Zakrzewskim miała orzec, czy 
są , wśród odnalezionych szcząt­
ków' do dziś prochy Aleksandra 
hr. Fredry, z  drugiej, czujnie 
pilnowano, by nie doszły do 
skutku plany przeniesienia ich. 
Dość już wszyscy, mieli perype­
tii z W itkacym i nerwów ze 
Stanisławem Augustem.

Na szczęście stało się tak, ja k  
ma być: dano prochom nówe 
sarkofagi, wyświęcono je  raz 
jeszcze wraz z kryptą, odprawio­
na została msza żałobna. W  dniu 
29 września 1990 roku w koście­
le rudeckim mieliśmy raz jesz­
cze 19 lipca roku 1876.

Nabożeństwo, które się- rozpo­
częło o godzinie 12, koncelebro­
w ali wraz ż  innymi kapłanami 
Biskup Sufragan Stefan Moskwa 
z  Przemyśla oraz unicki Biskup 
Łucki Filimon. Msza Święta od­
prawiana była w dwóch języ­

kach. Po polsku i ukraińsku.
- Odmawiano modlitwy, śpiewa­

no, w dwu językach wysłucha­
no kazania, do woli przy tym 
ciesząc oko pastorałem i tiarą.

Biskup Filimon w kazaniu 
wspomniał sw oje gimnazjalne 
czasy, kiedy to przerabiał „Zem­
stę" Aleksandra Fredry i po­
dziwiał ja k  ten wielki twórca 
potrafił wyśmiewać ludzi, którzy 
zewnętrznie tylko u legają woli 
Nieba chcąc, by to była ich  wo­
la. Często się teraz m ija ją  czy­
n y i deklaracje, w ięc to przy­
pomnienie było bardzo na cza­
sie.

Kazanie Biskupa Filimona po­
przedził Biskup Moskwa odczy­
tu jąc orędzie Prymasa Polski 
Kardynała J .  Oie/upa, w Kioiym 
uroczystość określona była ja ­
ko okazja, by się  modlić za 
kulturę polską. Tym czasem sta­
ła się też okazją, by się  modlić
0  pojednanie narodów. Je g o  
źródłem może i  powinna stać 
się świątynia. W  nabożeństwie 
brali udział pracownicy Konsu­
latu RP, czołowi przedstawiciele 
kultury Rzeczpospolitej oraz U- 
knainy, chór „Echo", Polski T e­
atr Ludowy, reprezentanci spo­
łecznych ruchów narodowościo­
wych i towarzystw kulturalnych, 
w ięc padające z  ambony słowa 
miały tu sw oich w łaściw ych ad­
resatów. Nie % przyjmowano w 
sztorc wypowiedzi o tym, że 
Fredro je s t  tu  na sw ojej ziemi, 
ja k  też o  tym, że w Przemyślu 
trzeba zwrócić ukraińskim wier­
nym świątynię, która do nich 
należy.

C o prawda, jestem  zdąpla, iż 
cały  ten szereg godnych i mąd­
rych wystąpień mógł się z po­
wodzeniem znaleźć w  św ieckiej 
części uroczystości! Pomyślane 
było inaczej. M sza Św ięta się 
wydłużała. Ci, którzy się  nie 
mieścili w kościele, wysłuchiwa­
li je j  przez m egafony umiesz­
czone n a dziedzińcu. Świątynia
1 dziedziniec zafalowały kilka­
krotnie. Kiedy prowadzący na­
bożeństwo ksiądz Stanisław 
Draguła z W rocław ia wymienia­
ją c  obecnych nazwał prawnucz­
k ę Aleksandra Fredry, panią 
Elżbietę W eym anową; k iedy pro- 
fesor Zakrzewski obwieścił, iż 
badane szczątki autentyczne są 
prochami Aleksandra Fredry; 
kiedy w kaplicy odsłonięto tab ­
licę upam iętniającą dzień 29 
września 1990 r. Uczynił to W i­
cem inister Kultury i Sztuki RP 
Stefan Starczewski, prezes Fun­
dacji Kultury Polskiej Tadeusz 
Polak oraz profesor Bogdan Za-

■krzewski. Napis na niej głosi: 
Za p ontyfik a tu  Ja n a  Pawta u 
d n ia  29 w rze śnia  1990 ro ku  
odbyta się uroczystość 
ponownego pochów ku 
Alek sa n dra  n r. F re d ry  
o ra z  członkó w  jego ro d z in y . 
K a p ilct i k ry p ty  F re d ró w  
odnow iono staraniem  
F u nd acji K u ltu ry  Polskiej 
w  W a rsza w ie  p rz e z  O ddział 
KzeszowskieJ
Pracow ni K o n se rw a cji Za bytków . 
Kom isja  F re d row sk a  M inisterstw a 
K u ltu ry  i S ztu k i RP 
Fu nd acja  K u ltu ry  Polskiej I 
U k ra iń sk i Fu n d us z  K u ltu ry  
w e  Lw ow ie

W łaśnie te  dwie ostatnie wy­
mienione organizacje w ysyłały 
zaproszenia na żałobne uroczy­
stości. N ajw ażniejsi byli jednak 
ludzie, k tó rzy . przyszli na Mszę 
bez zaproszeń, pielgrzymi z Pol-. 
ski, że Stanisławowa (Iwanofran- 
kiwsk), z okolicznych miasteczek 
i. wsi. W ieczorem  tak samo bez 
reprezentacji z jaw ili się w  Do­
mu Kyltury n a  uroczystości w rę. 
czenia odznak „Zasłużony dla 
Kultury Polsk iej" i spektakle 
Polskiego Teatru LudoWego ze 
Lwowa. Na razie j  ednak czeka­
ły  odwiedziny domu w  Beńkowej 
W iszni.-

Aleksander Fredro przyszedł 
n a  świat w Surochow ie koło J a ­
rosławia w  roku drugiego roz­
bioru Polski. W łaśnie. W  1793. 
Dzieciństwo upłynęło mu _ we 
dworze w Beńkow ej ( W iszni po­
wiatu rudeckiego, w pięknie za­
gospodarowanym m ajątku o jca , 
Ja c k a  Fredry. N ie był skory do 
nauki, a le  układał kom edyjki, dla 
sceny domowej. Ponadto całkiem  
poważnie poszedł za Napoleo­
nem, by później to wszystko ja k ­
że sarkastycznie ocen ić: „Biada 
człowiekowi, którego los zawisł 
od drugiego, ale dwakroć bia­
da narodowi, co  zawisł od inte­
resu drugiego narodu! Narody 
sumienia n ie m a ją". O t i kome- 
dyjkL

Je g o  sztuki są  grane od 1821 
roku, a w czasie W iosny Lu­
dów był pod groźbą w ieloletniego, 
więzienia za w ystąpienie zakla­
syfikowane ja k o  obraza m ajesta. 
tu. Stale obecny w życiu dwór 
w  Beńkowej W iszni, W iszeńka 
leniw ie płynąca, park. Dwór, Jctó- 
ry  cała  rodzina wspomina ja .  
ko dobry dom.

Pani Elżbieta W eym anow a od­
wiedza go po raz pierwszy. Za­
stała tu  drzewa 1 wodę oraz sam 
gmach, co  się zachował, a je s t 
w te j chw ili (mam nadzieję że 
do czasu) technikum  rolniczym.

—  A  gdzież teraz m ieszkają po­
tomkowie Fredry? —  pytam.

—  Mieszkam w  Tórtm iu. J e s .  
tem lekarzem pediatrą. M am  tro­
je  dzieci i sześcioro wnuków.

Nazwisko się ju ż  nie zachowa­
ło. Ostatni noszący nazwisko Fre_ 
dro zmarł we Lwowie przed sa­
mą w ojną. J a  jestem  de domo 
Szeptycka. Córka Leona Szeptyc­
kiego. W łaściw ie jestem  spo­
krewniona z Aleksandrem Fred­
rą z dwóch stron. Jestem  praw. 
nuczką Szeptycklej 1 prapraw m i-' 
czką Skarbkow ej. Owszem, tó  
skomplikowane. Ż y ją  teraz też 
dzieci Aleksandra Szeptyckiego.

—  A  czy ży je w rodzinie tra­
dycja Fredrowska?
‘ —  Tak. W  domu zdajemy so­

bie sprawę ze sw oich korzeni. 
In teresu je nas historia rodziny, 
chodzimy na wszystkie możliwe 
przedstawienia sztuk Aleksandra 
Fredry. N ie mieliśmy możllwoś- 

■ c l przyczynić- się  do restauracji 
krypty, bowiem nie dotarły do ‘ 
nas n a  ten tem at żadne infoima- 

•' c ję . W łaściw ie o uroczystości 
dowiedziałam się  z prasy i sama 
się zwróciłam do profesora Za­
krzewskiego. T a k  się szczęśliwie 

i złożyło, że mogłam .przyjechać. 
Pierw szy raz. M am nadzieję, że 
nie ostatni, że fredrowskie spo­
tkania będą w  tych  stronach 
trw ały. Bardzo mnie cieszy per­
spektyw a now ych przyjazdów i 
odwiedzin tych  stron, tych  lu­
dzi —  bliskich ml z pochodzę, 
nia, ziomków.

U siebie w Toruniu mam moż­
liw ość kontaktow ania się  zasad­
niczo z dawnymi wilnianami. 
T rochę mi lwowskiego ducha 
braku je. W iln iuki ‘ to moi dob­
rzy przyjaciele. Przed trzema la­
ty  spełniło . s ię  m o je marzenie 
—  odwiedziłam W iln o. Trafiłam  
na W ycieczkę. Bardzo ml się 
W iln o’ podobało. Przede - wszy­
stkim  poprzez niezm iernie sym ­
patycznych ludzi, których pozna­
łam  dzięki swoim przyjaciołom  
z Torunia. Podobnie dzięki nim 
orientu ję się  w skom plikow anych 
stosunkach polsko-litewskich. 
W y d a je  mi się, że rozumiem 
sytuację. W niosek wysnuwam 
jed en : dzisiaj trudne mam y cza­
sy, trzeba się  jedn ak przełamy­
w ać w im ię przyszłości. ' Rozu­
miem, iż najła tw ie j je s t  powie­
dzieć, dużo trudniej działać w 
konkretnej sy tu acji. Cóż,-trzeba.

Życzę, by wszystko się ułożyło 
ja k  na jlepiej.

^  —■ Dziękujemy i  zapraszamy 
raz jeszcze do W ilna. A  ja k  
się podoba Pani spektakl?

—  O, jestem  bardzo zadowo­
lona, widzę,, że wszyscy zebrani 
goście też.

Zgadzam się z tym spostrzeże, 
nlem, poczynionym przez Panią 
Elżbietę podczas przerwy w 
przedstawieniu. Polski Teatr Lu- - 
dowy ze Lwowa grał właśnie 
w Rudkach szczególną kompozy­
c ję : „Dziwny sp ór" M ariana He_ 
m arą prześlicznie się połączył z 

’ „Zem stą" Aleksandra Fredry. 
Troszeczkę psuły nastrój reflek­
tory ekip telew izyjnych z W ar­
szawy i W rocławia, niepotrzeb­
nie podkreśliły świetnie Ukryty 
reżyserski „szew". 30 września 
w e, Lwowie, g ra jąc „Dawny 
spór" plus „Consilium faculta- 
tis"  Ja n a  Aleksandra Fred­
ry, zespół tych  trudności 
ju ż  nie mihŁ Kam eralna 'at­
mosfera w łasnej sali pod­
kręciła  obroty: techniczny,
artystyczny, em ocjonalny. T ak 
się  zakończyły fredrowskie uro^' 
czystości po 114 latach w  Rud­
kach pod Lwowem. A  za to, że 
do nich doszło, że kościół się 
odnawia, że kiosk z warzywami 
zlikwidowano, że są plany i per­
spektywy, W icem inister Kultury 
i Sztuki RP w ręczył odznaki 
„Zasłużony dla Kultury P olsk iej" 
księdzu kanonikowi Ludwikowi 
Kamlelewskiemu, księdzu probo­
szczowi Gerardowi Lirykowi, pro. 
fesorowi Emanuiłowi , M yśce, 
przewodniczącemu Lwowskiego 
Obwodowego Oddziału Ukraiń­
skiego Funduszu K ultury oraz 
M ikołajow i Rozdajbldzle, dyre­
ktorowi Technikum  Rolniczego 
w Beńkow ej W iszni (Wisznia).

N iektórzy zdążyli w ejść raz 
jj jeszcze do krypty na pacierz 

nad galicyjskim  grobem i już: 
niech odpoczywaj# w  pokoju.

Krystyna MARCZYK

N A  ZD JĘCIU: na wyświęco­
nym przed chw ilą sarkofagu nie 
zabrakło M atki Boskiej z Wilna.

Fot. K . Ziembowie z

Jerzy Michotek we Lwowie
W ieczorem 1 października uli­

cę Kopernika we Lwowie prze­
m ierzał pochód ze świecami. W  
ten sposób uczczono rocznicę 
pobicia demonstracji politycz­
nej, które miało m iejsce przed 
rokiem właśnie tu. M niej wię­
c e j w tym samym czasie, kiedy 
u wylotu ulicy dostrzec można 
b y ło  pierwsze płomyki świec, w ' 
-jednym ze stojących przy niej 
gmachów —  w Domu Nauczycie­
la  —  siedzibie Polskiego Teatru 
Ludowego rozpoczynał swój spo­
łecznie zaangażowany recital 
piosenkarski Jerzy  Michotek, ak­
tor, reżyBer i śpiewak z Warsza­
w y. Z Warszawy —  a lwowiak. 
Niedawno ukończył 70 lat, a wy­

gląda tak, ja k  gdyby tych os­
tatnich 20 nie było. Zaskoczenie. 
Nie jedyne.

—  W łaściw ie w Jakich okolicz­
nościach został pan lwowiani­
nem?

—I Urodziłem się  w  Często­
chowie. Kiedy ukończyłem trzy 
m iesiące, powiedziałem rodzi­
com : przenosimy się do Lwo­
wa, albo wracam z powrotem, 
Nie mieli wyboru. Świadomość 
przynależności do miasta je s t 
więc we mnie od zawsze i z pe­
wnością na zawsze. Sam dobro­
wolnie nigdy bym go nie opuś­
cił. Nie ją  wyjechałem , tylko 
mnie wyjechali. W  1939 roku, na 
10 lat do W orkuty. N ie byłem

tam aż tak długo , jed n ak  to 
trwało.

Później miałem kilkakrotnie 
możliwość odwiedzenia Lwowa. 
Przyjeżdżałem ja k o  konferansjer 
programów estradowych z Pol­
ski. Nie była to sy tu ac ja  łatwa. 
Jed n i spodziewali l  się, że będę 
prowadził program po polsku, 
Inni wymagali, bym robił to po 
rosyjsku i żebym na dodatek 
napisał lm przedtem wszystko, 
co  mam zamiar powiedzieć. 
A  przecież zawsze improwizuję. 
Dawałem w ięc do wyboru: mó­
w ię co  chcę, albo szukacie sobie 
innego. Ja k o ś  to  szło. Dziś się 
dużo zmieniło. Śpiewam tu swo- 

_ je  lwowskie piosenki.
^ —  W  ja k i sposób zmiany po­

lityczne ostatnich kilkunastu lat 
wpływały na treści Pana twór­
czości. Czy dziś pow stają takie 
same pieśni ja k  w  stanie w ojen­
nym?

—  Piszę właściwie na tem aty 
ponadczasowe. Np. ballada o 
Bazylim, który miał dwie twarze 
l  „mógł je  zmieniać w każdej N 
chw ili" była, jest, a chyba, 
niestety, l będzie aktualną jesz­
cze dłuższy czas. „Łyczakowska 
Madonna" jest niezmienna. Spra­
w y polityczne są- nieraz pretek­

stem  i  tłem . Bez kłam stwa, bez 
nienawiści.

LwÓW w twórczości był przy 
m nie zawszę. Ba, naw et W ileń- 
szczyzna. M o ja  żona pochodzi z 
l id y , w ięc n ie byłoby  mi łatwo, 
gdybym dla n iej czegoś nie na- 
pisaL

.— W obec tego można Pana 
zaprosić na recital wileński?

C hętnie przyjadę. C hoć nie 
byłby to  repertuar ściśle  w ileń­
ski. N ajb liżej tam tych stron są 
w łaściw ie trzy utwory.

—  W śród nich przede wszy­
stkim „Orędowniczko Półno­
cnych R u b ieiy "?

gjfe-fjj- Znacie tó w W iln ie? !.
_—  Tak. N iem niej chętnie wy­

słuchamy też „Dziesięciu Batia- 
rów ", „Kołysanki41,  „W ig ilii".

—  Zostawiam wobec tego ad­
res i  preUm inam e warunki.

Je r z y  M ichotek śpiewał przed 
rodakami 1, 2  i 3 października. 
Mimo że n ę k a ła . go zaawanso­
w ana grypa, po koncercie zosta­
wał1 jeszcze, by  rozdać autogra­
fy na płytach, wpisywał dowci­
pne lwowskie dedykacje na 
w łasnej wydanej ostatnio książ­
ce  „Tylko we Lwowie". Są  to 
niemal nieosiągalne rarytasy, 
w ięc przywiózł je  z e  sobą. Być 
może przywiezie i do nas. Zoba­
czymy. Ja k  to się mówi: terml- 

. ny do uzgodnienia.

Krystyna MARCZYK 
Jedną z piosenek Je rz y  M ichotek zaśpiewał dla dzieci dedy­

ku jąc ją  specjalnie małemu Mateuszkowl, którego zaprosił do 
siebie i  widowni. ’ | . Fot. K. Ziem bowie!

Obrazy i 
ceramika

W  W ileńskim  Pałacu W y staw . 
Artystycznych eksponuje .się ma­
larstwo szwedzkiego plastyka z 
Uppsali Ingvara Stafansa. Na o- 

tw arciu w ystaw y był również 
sam autor.

O brazy cechu je północny spo­
k o jn y  koloryt, oszczędna gama 
barw . Autor nietradycyjnym 
sposobem porusza problemy by­
tu, stosunków człowieka z prze­
dmiotami i zjawiskam i. Dążąc do 
osiągnięcia w iększego wrażenia 
tw órca w  swych obrazach czę­
sto  stosu je fakturę i relief.

P race  Ingvara Stafansa apelują 
do ludzkich uczuć i logicznego 
mydlenia. Swymi prażródłami 
twórczość jeg o  je s t  zbliżona do- 

tw órczości “wybitnego polskiego 
plastyka - awangardzisty W . 
Strzem ińskiego. Autor pracu je  
również w dziedzinie psycholo­
gii, je s t  dyplomowanym psy­
chologiem.

W  te j sam ej sali eksponuje 
się również ceram ikę naszego 
młodego plastyka Gediminasa 
Szibonisa, któ ry  w dużym stop­
niu przyczynił się do tego, że 
ną Litwę przywędrowały obrazy 
szwedzkiego artysty-malarza.

W ytautas PALIUKAITIS
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Spotkanie z Artystą dużego formatu
(NA M A R G IN E SIE  U RO C ZYSTEG O  OTW ARCIA W KOW N IE PRAC P R O F . ANDRZEJA STR U M IŁŁ Y)

J a k  ju ż  informowaliśmy, 12 
października br. w Kownie, w 
G alerii Sztuki im. Z ilinskasa od­
było się  uroczyste otw arcie wy­
stawy prac wybitnego polskiego 
artysty plastyka (urodzonego w 
W ilnie) profesora A ndrzeja Stn i- 
mifly. W  uroczystościach wzięli 
udział: w icem inister kultury i
sztu ki-P olsk i M . Jag ie łło , w ice­
minister kultury i- ośw iaty Litwy 
W . Gaidamawi czi us, dyrektor 
generalny D epartamentu ds. 
M niejszości Narodowych przy 
Rządzie Republiki Litewskiej H. 
Kobeckaite, deputowany do Ra­
dy N ajw yższej Republiki Litew­
skie j Cz. Okińczyc, ja k  też 
przedstawiciele . polskich organi­
zac ji społecznych w  Litwie — 
J .  Sienkiew icz (ZPL), H. Sosnow ­
ski (Fundacja Kultury Polskiej), 
dziennikarze prasowi, radia i 
T V . Szerokie grono kowieńskich 
koneserów, ja k  też miłośników- 
sztuki miało okazję zapoznać się 
w tym dniu z bogato . zaprezen­
towanym dorobkiem twórczym 
profesora A ndrzeja Strumiłły.

Pow szechną uwagę (należało 
się  zresztą tego _ spodziewać) 
zw róciły monumentalne (180X  
140, płótno, o le j) dzieła powsta­

łe  w  r. 1988 „Psalm y" wybrane 
(1—X V III). Je s t  to cykl według 
„Księgi psalm ów" przetłuma­
czonej z hebrajskiego przez Cze­
sława Miłosza. Niestety, ze 
względu n a brak m iejsca w  mo­
cno uszczuplonych numerach 
naszego dziennika zmuszeni je s ­
teśmy nię ty lko  do oszczędności 
słów  o  te j wspaniałej wystawie, 
ale też —■ ilustracji.

W ystaw a dzięki je j  orgańiza- 
torom w osobie kowieńskiego 
Pop-Klubu,_ - ja k  też dyrektora 
muzeum Oswaldasa Daugelisa 
została niezwykle atrakcyjnie 
zaaranżowana, miała bowiem nie 
ty lko" zabarwienie | muzyczne 
(pod batutą znakomitego litew­
skiego skrzypka’ Ju rg isa  Dwa- 
rionąsa), a le  też poetyckie: teksty 
do każdego z  prezentowanych ną 
płótnie „Psalmów" zostały tu 
odczytane po polsku, po hebraj- 
sku i  po litewsku; W ytworzył 
się w ięc ponadto klim at teatral- 
no-rytuajny/ w  którym  aktyw nie 
uczestniczył odbiorca będący 
n iejako  uczestnikiem swoistego 
obrządku, p ro ce s ji- zm ierzającej 
Drogą Krzyżową & § ..od stacji 
ku s ta c ji " .

D ało to  wiele dla ducha i ser-

Jarmark w Ejszyszkach
28 października, w niedzielę, 

o godzinie 11 E j szyszki zapra- 
, sza ją  na jarm ark  rolniczy. Ut 

dział w nim wezmą kołchozy, 
sowchozy, spółdzielnie, różnego 
rodzaju przedsiębiorstwa handlo­
we, w ytw órcy indywidualni. 'Or- 
ganizatorzy —  Zarząd Rejonu, 
Rada M iasta i M erostwo —  za­
prasza ją  do siebie ze stragana­
mi spółdzielnie i w ytw órców in­

dywidualnych z ca łe j W ileńsz- 
czyzny oraz wszystkich, którzy 
lubią wesołe kiermasze.

M ożna tu będzie kupić wszy­
stko: od zboża, kapusty, cielaka 
czy ryb po tow ary przemysłowe, 
książki, dzieła twórców ludo­
w ych. Odbędą się też loterie i 
aukcje. Niedziela w Ejszyszkach 
zapowiada się na ciekaw y dzień.

SPORT
PIĄTA REM ISO W A

W  miniony, poniedziałek gra­
na była 5  partia szachowego 
meczu | o , mistrzostwo świata 

1 między G. Kasparowem i  A. 
Karpowem. N a 36 posunięciu 
zakończyła się ona remisem. W  
ten sposób aktualny s t a n ‘me­
czu J S l  3 :2  na korzyść mistrza 
świata.

•Dziś — 6 partia, w. której pra­
wo pierwszego posunięcia ma 
Kasparow.

W  RINGU —  JUN IORZY

' 3 złote, 2  srebrnś i 1 brązo-
■ w y medal —  oto dorobek, z ja ­

kim  w racają z Limy, gdzie były 
«• Tozgrywane mistrzostwa świata 

w boksie, juniorzy radzieccy. Na 
najwyższym stopniu podium sta- 

‘ nęli K  Barawi,-(waga do 54 kg). 
| A  Kakauridze (waga do 71 kg) 

^  oraz L 'AndTiejew (waga do 91 
«

W  ryw alizacji drużynowej n a j­
korzystniej wypadli Kubańczy- 
cy. Dwie dalsze lokaty wywalczy­
l i  młodzi radzieccy mistrzowie 
ringU oraz reprezentanci Nie­
miec.

WYGRANA l  PECH

25 zespołów męskich i 11 żeń­
skich wystartowało w 26 siatkar­
skim turnieju o puchar gazety 
„Sportas". W  pierwszej jego 
odsłonie rywalizują drużyny nie 
grające w mistrzostwach Litwy.

W  gronie startu jących znalaz­
ły się też dwa zespoły ,/Polonii 
- i  z  W ójdat i W ilna. Pierwszy 
miał za przeciwnika 
Kow ieńskiej Siatkarskiej Szkoły 
Sportowe] i wypadł znakomicie, 
w ygryw ając —  3 :0 .I

Niestety, wielki pech spotkał 
w ileńską „Polonię". Po drodze 
do Birż, gdzie miała 8 rać z 
drużyną „Laiswoji Zeme , nawa­
lił mikrobus, stąd nie dotarła do 
m iejsca spotkania.

Inf. wl. i TASS

ca, mniej być może —  dla głęb­
szej analizy, wnikliwej oceny 
wysokiego profesjonalizmu Mi­
strza. Z  drugiej jedn ak strony 
—  w ydaje się, iż A rtyście głó­
wnie o  to chodziło. Przede wszy­
stkim o poruszenie wyobraźni 
odbiorcy. Psalm y" —  to  utwo­
ry głównie o problemach odwie­
cznie nękających ludzkość, nio­
sący  treści uniwersalne. Z tym, 
że w jednym  z nich udało mi 
się odczytać akcenty także lo-; 
kalne, nasze, wileńskie: kontury 
Katedry —  Świątyni duchowej 
każdego człowieka, a  przecież 
t u ^ r  także realnej, m aterialnej 
Usytuowanej w odpowiednim 
m iejscu i  czasie. „Psalm y" noszą 
wyraźne znamiona, scenografii. 
Są rzekłbyś, „żywym teatrem " 
ludzkich cierpień, wzlotów i. 
upadków Człowieka, W iecznego 
Tułacza balansującego n a  pio­
nie i poziom ie („Jeżeli wstąpię 
<$b nieba §§— 7 $  będziesz' tam 
także, jeżeli, zejdę dtr królestwa
śm ierci tam  znów spotkam
ciebie..."). To widzenie światów, 
ludzi, przestrzeni „w podwój­
nym w ym iarze" cechu je całą 
bogatą twórczość Artysty.

Profesor ' Andrzej Strumiłło 
je s t  mistrzem malarstwa, rysun­
ku, grafiki, plakatu, scenografii, 
fotografii artystycznej (dziesią­
tki tysięcy zdjęć: g łó w n ie j—
kultury, .etnografii, pomników w 
A zji i na Dalekim Wschodzie). 
Je s t  też znanym autorem ̂ bogato 
ilustrowanych książek (ponad

100), laureatem Grand Prix na 
Międzynarodowym biennale w 
Bratysławie, autorem zbiorów 
poetyckich. Jego. dzieła były 
prezentowane w licznych kra­
jach  i państwach świata (San 
Paulo, Paryż, Moskwa, Berlin, 
Nowy Jo rk , Tokio, Rzym, Delhi, 
Bagdad, Pekin i In.) . * Prace prof. 
Andrzeja Strum iłły są w zbio­
rach Muzeów Narodowych w 
Warszawie, Krakowie^ Poznaniu, 
W rocławiu, w Muzeum Sztuki' 
W spółczesnej w Łodzi, w lenin- 
gradzkim Ermitażu, w  -muzeum 
im. Puszkina w Moskwie, w Ga­
lerii Drezdeńskiej, w  Skop je i in. 
Są one także w zbiorach ‘ U n i­
wersytetu W ileńskiego. Prof. 
Andrzej Strumiłło ma szereg 
wysokich nagród, -ygrróżnięń 
państwowych —  tak krajowych,, 
ja k  też zagranicznych | (pośród' 
nich są także srebrne i  zło­
te ). . v
':yArfdraij IStirtftffłło —  to-au tor, 
którego zainteresowania i  osią­
gnięcia tw órcze leżą w olbrzy­
m iej, rozciągliwej skali: od
dzieł monumentalnych do gra­
fiki m ałych form. Na otwartej w 
Kownie "wystawie n ie  mniejszą 
przecież uwagę zwróciły jego  
prace z cyklu  - „Katalog". Jest 
to akt analizy twórczej zapre­
zentowany przez Autoja, _ rzekł: 
byś n iejako z przekorą, a  zara­
zem ostrzeżeniem: przed nami
opowieść o liczbach, wariantach 
(mogą być to formy także biolo­
giczne) nas atakujących, przy­

kładowo: „Obcięte paznokcie" 
(625 wariantów), „Łzy" (625 wa­
riantów), „W łosy z m ojej bro­
d y" (625 wariantów) i in. Jest 
tu także próba „skatalogowania" 
utworów czystej wyobraźni (np. 
czarna róża —  1 drobne motywy 
z innych światów). Katalog? W  
odczuciu polskiego znawcy sztu­
ki Urszuli Czartoryskiej je s t to 
przede wszystkim „sygnał nie­
ograniczonych możliwości form 
w morfologii, form, które istnie­
ją , albo też są zmyślone". Cień 
na popękanym kamieniu, krope­
czka na mieniących się tysiącem 
barw skrzydłach motyla, formy 
ptasiego dzioba: czy ktoś z W as 
zwraca na' to; uwagę? zdaje 
się jakby  z  wyrzutem i jakby 
pobłażliwością zapytywać" Arty­
sta.

Je g o  postacie w I „Psalmach 
widziane w  „podWójnym wymia­
rze" osadzone w przestrzeni' (wi­
dzianej także „w podwójnym 
wym iarze", bo- aż rojno, -tu od 
wymownych pierwiastków me­
tafizycznych) „zbudowane" są 
także' z misternie przez twórcę 
zamarkowanych *  „skatalogowa­
nych" „liczb"i wariantów".

8 ?  Chyba ta k  samo nad- każdym 
swoim dziełem pracował Michał! 
Anioł.

Dobrze śię stało, cieszyć się' : 
całego serca należy,- że ta wysta­
wą nareszcie dotarła do Litwy.

Alwlda ROLSKA

NA ZDJĘCIACH: profesor An­
drzej Strumiłło na tle swoich 
„liczb i wariantów"; „Od stacji 
Jlo s ta c ji"  (tekst „Psalm ów " czy­
tamy po litewsku).

Fot. W . Charin

N a  t e m a t y  dnia,

Gdzie się podziały skarpetki?
Niedawno spotkałam promienie­

jącą  ze szczęścia koleżankę.
—  M ieszkanie otrzymałaś? —  

spytałam.
—  Nie. To beznadziejne.

,—  Skąd w ięc ta  radość?
Okazało się, że udało się je j 

kupić aż dwie pary rajstop, w 
Niemenczynie wprawdzie, ale 
ja k a  różnica, gdzie. Jeszcze 
przed rokiem n ik t-z  nas nawet 
nie pomyślał, żeby takim głup­
stwem się chwalić. Dziś nato­
miast gotowi jesteśm y po taki 
deficyt pojechać Bóg wie do­
kąd.

Lub oto nasza redakcja otrzy­
mała talony aż na 13 par skar­
pet męskich. Każdemu z naszych 
panów, ja k  ulał, wypadało po... 
jedn ej skarpetce. Zastanawialiś­
my się więc, jak  to zrobić: uw­
zględnić staż pracy, działalność 
społeczną, czy może po prostu 
dać tym, kto ma dziurawe. Nie­
była to prosta sprawa, ale dosz­
liśmy jakoś do porozumienia bez 
większych kwasów.

Zwykły drobiazg, a tymczasem 
okazało się, że skarpetka niby 
jasny promyk słońca niektórym 
rozjaśniła szary jesienny dzień.

Tyle na wesoło o sprawach

smutnych, ale co  w rzeczywisto­
ści, i już teraz na poważne, dzie­
je  się z naszymi wyrobami poń­
czoszniczymi? Gdzie to tak nie­
spodziewanie przepadły?

M oże mniej produkujemy? A 
może towar ten jakoś upływa ze 
sklepów, albo nawet wprost z  
hurtowni? Z takimi to pytania­
mi zwróciłam się do głównego 
inżyniera W ileńskiej Fabryki 
Pończoszniazo - Dziewiarskiej 
„Sparta" Aldony Jageliene.

—  Owszem, obecnie mnjej 
produkujemy, gdyż mamy powa­
żne trudności z surowcami. Nie 
wywiązaliśmy się z całego sze­
regu umów z wieloma republi­
kami ZSRR. Jeśli jednak chodzi
0  Litwę, to w tym roku solidnie 
zwiększyliśmy dostawy zarówno 
rajstop, ja k  skarpet. .Oto kilka 
liczb. W  roku 1985 (kiedy to w 
każdym sklepie był duży wybór
1 skarpet, i rajstop) przekazaliś­
my placówkom handlowym' re­
publiki 6 min 350 tys. par skar­
pet męskich I dziecięcych oraz 
251 tys, rajstop. W  ciągU 9 mie­
sięcy br. — 9 min 138 tyś. par 
skarpet I 317 tys. rajstop. Do 
końca .roku liczby te jeszcze się 
zwiększą, ^

- —  jNa czym w ięc polega pa­
radoks? Produkujecie na republi­
kę o  wiele w ięcej, a w sklepach 
coraz mniej.

—  Moim zdaniem, to całkowi­
ty chaos panujący w handlu. 
Ludzie kupują, He się da I co 
się da. Poza tym wiele z pewno­
ścią upływa do spółdzielni, no i 
wywozi się do innych państw i 
republik. Trzeba koniecznie w 
szybkim tempie zaostrzyć kon­
trolę celną.

—  A  może upływa to hurtem 
1 w Jedne ręce?

—  Nie mogę tego twierdzić, 
bo nie mam faktów. Jedno jest 
pewne, że trzeba szukać przyczyn 
tego „upływu" i jak  najszybciej 
temu zapobiec. Myśleliśmy • na­
wet otworzyć sklep firmowy. 
Niech będzie jeden w mieście, 
ale niech też będzie pewność, że 
tam zawsze kupi się co komu 
trzeba. Po tym po prostu łatwiej 
będzie skontrolować, czy nie ro­
bi się nadużyć.
"  —i Może i je s t w tym coś z
dobrej idei, choć niezbyt to  wy­
godne Klientom.

Julitta TRYK, 
kor. „Kuriera Wileńskiego" -
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O  Ż Y W Ą  ZEBRĘ 
C H Y B A  ŁA TW IEJ
Wyspecjalizowany odcinek montażowo-eksploatacyjny Państwo* 

wel Inspekcji Samochodowej W ilna —  pod takim, niezbyt zrozu­
miałym szyldem pracuje zespól, Instalujący 1 eksploatujący syg­
nalizatory świetlne, znaki drogowe, ogrodzenia dla pieszych, 
oznakowanie u lic  Każda z „drobnostek" ma duże znaczenie dla 
bezpieczeństwa ruchu. Niestety, podobnie Jak  dziś wszędzie, tu 
również trzeba rozwiązywać wiele złożonych problemów. W łaś­
nie o tym rozmawiamy z naczelnikiem odcinka Jew gienijem  
SOŁO W  JO  WEM,

— Chciałbym najpierw sprecy­
zować, że chociaż jesteśm y jedr 
nostką m iejskiej inspekcji samo­
chodowej, to mamy również 
pod „opieką" Paneweżys, 13 
ośrodków rejonowych i blisko 30 
osiedli typu* miejskiego. Zatem 
gospodarstwo jest dosyć duże.

:—  Pamiętam, Jak podczas jed ­
nego spotkania kierownictwa 
Państwowej Inspekcji Samo­
chodowej z dziennikarzami by­
ła mowa o niezwykle ostrym de­
ficycie (arby do oznakowania 
jezdni. Czy nastąpiły tu jakieś 
zmiany?
 ̂ -—  Niestety, nie ma żadnych. 

Nasze roczne zapotrzebowanie 
dla Wilna, przy czym gdy jesz­
cze n ie  było dzielnic Poszyłajć 

Fabianiszek, wynosiło 28 ton 
farby. W tedy można 2-r-3 razy 
do roku odnawiać oznakowanie 
jezd n i.' Natomiast otrzymujemy 
zaledwie 7 ton; ,

Ja k ie  więc jest w yjście z 
sytuacji?

—  N ie mamy żadnego .w y jś­
cia. Niekiedy, dzięki osobistym 
stosunkom udaje się załatwić 

naszych dostawców w Zągorr

sku 2 —3 tony, gdzieś jeszcze 
wyprosić. Słowem,, jesteśm y na 
racji głodowej.

— A  jeżeli zamiast farby za­
stosować termoplas^yk?

Może to brzmi paradoksal­
nie, ale W ilno -— jedyna ze 
stolic, ~która nie ma nowoczesne­
go sprzętu do oznakowania ulic 
przy pomocy termoplastyku. Na 
przykład, posługując się maszyną 
niemieckiej firmy „Hofmann", 
można znakować z prędkością 5 
km na godzinę. Krajow y sprzęt 
je st 10 razy wolniejszy. Prócz 
tego, zależnie od szerokości ulic 
i  intensywności ruchu- na niek­
tórych magistralach potrzebne 
są podwójne linie ciągłe, nato­
miast nasze maszyny nie są zdo­
lne do takiej operacji. Nie mó^ - 
wię ju ż  o  tym, że jakość termo­
plastyku pozostawia wiele do 
życzenia, okres jeg o  eksploatacji" 
je s t o  wiele krótszy niż mógłby 
być.

— : W  komunikatach Inspek­
c ji  samochodowe] nierzadko mó­
wi się o wypadkach na przejś­
ciach dla pieszych. Jednocześnie

Czy w ygrał minutę?
Co raiio przyjeżdżając do pra­

cy  do Domu Prasy widzimy, jak  
niektórzy niecierpliwi kierowcy 
mkną po placyku przed budyn­
kiem, ścinając kąt na skrzyżowa­
niu ulic Justinlszkiu i alei Kos­
monautów.

A le tym razem pragnąc wyg­
rać minutę, kierowca białej 
„dziewiątki" stracił nie tylko du­
żo czasu w oczekiwaniu na 
inspekcję samochodową, ale też 
z pewnością będzie musiał solid­
nie zapłacić za naprawę. M e 
mówię już o zepsutym nastroju

kierowcy innego poszkodowa­
nego samochodu, jeg o  przysz­
łych kłopotach.

Awaria tu* w tym m iejscu, 
je s t nie pierwsza i na pewno nie 
ostatnia. Może, na razie, póki 
nie ma bardziej fatalnych wyni­
ków warto, aby inspekcja samo­
chodowa zastanowiła się nad 
koniecznością 'umieszczenia zna­
ku. drogowego zabraniającego 
przejazd przez odcinek, o, któ­
rym je s t  mowa.

-  Fot. W. Charin

Co mogłoby to znaczyć?
“ o redakcji laletefonowall Czytelnicy zamieszkali przy uL Mo- 

nlusdu 1 zakomunikowali, że już od kilku miesięcy w sąsiedztwie 
k h  domów stoi ciężarówka z numerem re j e s tra d n y m  
w Której „zaparkowane" jest „żlgull". s

Może ktoś zapomniał lub zgubił samochód?
Fot. A . Jankow ski

bardzo mało przejść wyposażo-l 
Ino w sygnały Świetlne.

J  Sygnalizatory świetlne 
otrzymujemy z Kazania. Powołu­
ją c  się na brak surowców, dostaf 
w cy rozliczyli się z nami za pier­
wsze półrocze dopiero w sierp-1 
niu. Kazań ju ż  próbował żą­
dać od n as opłat w dewizach. 
Prócz tego, niepokoją się  oni 0 
zagwarantowanie opłat, w  Mos­
kwie bowiem w ostatnim okre­
sie z różnych przyczyn powsta- 
ją  problemy z regulowaniem na­
szych rachunków.

N a przykład, teraz obserw uje­
m y paradoksalną sy tuację: je sz ­
cze' w ubiegłym grudniu otrzy­
maliśmy z Finlandii - sprzęt do 
systemu skoordynowanego re­
gulowania rucEu, .który ma być 
zainstalowany nar dwóch bardzo 
ruchH^yęh trasach — ułi Min-] 
daugo i Pylimo. I - chociaż gospo­
darze miasta ód razu przeleli pie? 
niądze oficjalnem u inwestorowi — 
„Awtoprómimportowi" % dotych­
czas z fin ną nie uregulowano 
rachunku, przygotow an ia  do 
wdrożenia systemu trw ają, ale 
gdy rozpoczną się prace rózfu- 
c ho wo-n asta wcze, firma może 
■dożyć protest, jeżeli pieniądze 
nie zostaną przekazane do Fin­
landii.- ~ ’

—  A  propos, znaków. Czy nie 
w ydaje się, że istn ieje , ja k a ś  epi­
demia ustawiania znaków, przy 
czym głównie zakazu?

Zgadzam s ię  z  tym , a le . 
trzeba tu uwzględniać również 
. to, że uliće. wileńskie absolutnie 
nie są przydatny do coraz więkr 
szego ruchu. Ą by w jakiś- 3po- 
Ś^tf^ógranićzfyć £ 0 , stosu je  ’  się 
ta k ie : znaki, ja k  „zakaz przeloto­
wego przejazdu", „zakaz par­
kow ania" łtćL O becnie w  m ieś­
cie, szczególnie w centrum, re­
konstruuje się wiele ulic, dlate­
go je s t wiele tym czasowych 
ograniczeń. | Prócz tego, moim 
zdaniem, organizacją ruchu .po- 
winni zajm ow ać s ię  specjaliści, 
natomiast ciągle jeszcze „cen­
nych w skazówek" udziela ten 
lub inny naczelnik troszczący 
się przede wszystkim o  własny 
kom fort

Rozmawiał 
M odest 3ZEJNBERG

DO R E D A K C JI 
N A D SZED Ł L IS T

Samochód zostanie 
wyremontowany

Stare samochody, ja k  wiadomo, 
skłonne są do „chorób". A  ra­
zem  z nimi rozpoczynają się  kło­
poty, dobrze znane każdemu po­
siadaczowi czterech kółek. Nie 
ominęły one również wilnianina 
Stanisława Kliuka, w łaściciela 
liczącego 15 lat „żigu li". Nie bez 
trudu zdołał zapisać się do ko­
le jk i w „Autoserwisie" na napra­
wę nadwoziami silnika. Gdy zaś 
nadszedł termin zaczęto przesu­
w ać go w kole jce , a  potem w 
ogóle odmówiono naprawy, po­
w ołu jąc się na blokadę, deficyty. 
it(J,

Sw oje kłopoty S. Kliuk opisał 
liście do redakcji, prosząc o 

pomoc. Ja k  zapewnił redakcję 
zastępca dyrektora generalnego 
„Autoserw isu" Ju rg is Tumonis, 
pojazd zostanie przyjęty  do na­
prawy w  stacji obsługi tech nicz-, 
nej nr 2  w październiku tego 
|róku^ "

M. JASN OGÓRSKI

Kresy. Miesięcznik literacki—  
zaurasza do współpracy

Nr 1 pism a o  te j nazwie z 1991 r, będzie poświę­
cony W ileńszczyźnie. W  związku z tym jeg o  redakcja 
prosi o kontakt i współpracę dziennikarzy, publicystów z  W il­
na, Litwy, z innych m iejsc, wszystkich autorów piszących na 
tematy przeszłości i dnia dzisiejszego Ziemi W ileń skiej. Pub­
likacje należy nadsyłać do końcai grudnia br. pod adresem: 
01-503 Warszawa, A l. W ojską Polskiego 39/72, Eugeniusz 
Tkaczyszyn-Dyckl, teL 39-15-01.

Inf. wŁ

TELEWIZJA Kalendarium
*  Środa (24.X) Jest 297 dniem 

1990 r , Do końca roku 68 dni.
*  Znak Zodiaku — Skorpion 

(24.X—22JCI).
*  Imieniny: Anety, Antoniego, 

Rafała, Maręlny.
*  Wschód Słońca ^— 7.06, za­

chód — 17.01. Długość dnia 9 
godz. 55 min.

ŚRODA, 24 PAŹDZIERNIKA 
PROGRAM REPUBLIKAŃSKI 

'  7.45 ‘ — Dzień dobry. 8.10 
I Uczymy się  Języka litewskiego. - 

8.4Ó — Trzy rozmowy z rekto* 
rem -J.' Kubilluaem. 9.10 -^  :Film 
fab. kanadyjskiej -TV- „Impe­
rium ". Ode. 3. 10.00 - — Kanał
prawniczy,. 11.15 — Reforma
gospodarcza. . 18.00 — Uczymy 
się francuskiego. 18.30 --^ 'S z a ­
nujm y słowo. 18.35 — Kresków­
ka^  18.45 —  Wiadomości. 19.00 

| — t V  m ost „Baltlja**, 19.45 — 
Muzyka rom antyczna. 20.25 -geg 
D obranocka. 21.00 — Panoram a. 
21.30 —  A ktualia. 22.00 — Spek­
takl Litew skiej Ty. 33 .1 5  — Wia­
domości- wieczorne. 23.30 ^  Do­
b ran oc.-:

I OGÓLNOZWIĄZKOWY 
14.30 i -  - Służba nowości XV. -

14.45 — Serial TV „Tajem niczy 
. akwen". Otic;' 2. 15.50 S k a r­
bnica muzyki. F. .Chopin. 16.30

k —  Godzina d la dzieci; 17.30< -r%Ć- 
Czas. 17.55 —. Okrągły stół cza­
sopisma „Kom m unisr. 18.40 — 
Serial TV .A m erykańska trage- 
diaB. Ode. W 20.00 —  Czas. 20.40 

P iłkarsk ie  puchary Eu rop y .: 
-Podczas przerw y . — Collage. 
23.20 —  Służba - nowości TV.
23.45 — TV film  „Rodzina 2it&- ‘ 
rów**. Ode. 2; .0-55 W ieczór 
hum oru - w studiu koncertowym 
O sta n k in o .2 .2 5  —  Film -koncert.

II OGÓLNOZWIĄZKOWY
~ | -7.C® ' -^^G lm ńasfyka poranna.
7.15 — Pilmy ń.-p; 7 .3 5 ;8 .3 5  | p  - 

■ Podstawy Inform atyki: I-. techniki
obliczeniowe i. 8.05,v 9 . 0 5 . — Ję ­
z y k - niemiecki. 9.35, 10.35 W.
Biologią' ogólna d la  k k  X. -10;0ś 

Biblioflka. 1 1;05 ^  Seria l: TV 
- „Sierżant m ilicji": 12.10 — Kon* 
'.cert:' Kwartetu Państwowego (jn. - 
Borodina, 12.50 '- -^- Film 'd ok .' 

-13 .1 5  '^ .-S e r ia l  TV „Ludzie n a  g 
■bagnie. K ronika Polesia"; - ;16.00 
—- Kreskówka. '16.10 ^ --S tudio . 
TV ,  m iast RFSRR. M urmańsk: ~ 
16.40 — Twórczość . A. Kołoso- 
wa. 17;05 — Collage. 17.10.-—
Publicystyka filmowa republik .. 
związkowych. 17130’: . v Czas. 
17.55 —: P iłkarsk ie P u chary Eu­
ropy. Podczas- przerw y — Do- | 
branocka. 10.50 Siatkarskie
m istrzostwa świata. 20:45 Na ’ 
ses ji Rady- Najwyższej ZSRR.
21 .15  -i-C Dziennik. Na Sesji BN 
RFSRR. 22.15 — Serial TV „Sier­
żant milicJL". Ode. 2 . 23.20 — ^
Instytut człowieka.

TELEWIZJA POLSKA
PROGRAM I

10.0Ó — Wiadomości 'poranne.
10.10 — Domowo przedszkole. 
10.35 — ..C inkclarze■< — film 
fab, prod. CSRF. 13.00 — 16.55 
.-r± ^Telewizja edukacyjna. 17.00
— Wiadomości. 17.20 — Dla mło­
dych widzów. 17.45- — Kino na­
stolatków: „Karino- (7). 18.15 — - 
Teieexpress. 18.30 Rolnicze 
rozm aitości. 18.45 — „System"
— publicystyka ekonomiczna. 
19.00 -Ł^Program  lokalny. 19.10
— Klinika zdrowego człowieka. 
19C30 — Jak im  prawem? 20.15
— Dobranoc. 20.30 — Wiadomoś­
ci. 21.05 — i „C lnkclarze" — film 
fab. prod. CSRF. 22.40 — „Ra­
cje** — program  publicystyczny.
23.10 — Wiadomości w ieczorne.

CZWARTEK, 25 PAŹDZIERNIKA 
PROGRAM REPUBLIKAŃSKI 
7.45 — Dzień dobry- 8.-10 —i 

Zdrowie, 9.10 — W święcie spor­
tu . 10.10 — Labirynt. 18.00 — 
Uczymy s ię  angielskiego. 18.25 

Szanujm y słowo. 18.30 - r J P ó ł 
godziny po lekcjach . 19.00 — 
Wiadomości. 16.15 — Forum  TV.
20.15 — D obranocka. 21.00 — 
Panoram a. 21.30 — Studio pań­
stwowe. 22.30 i— Dziedzictwo. 
W idenlszklal. 23.00 — Muzyka i

Redaktor 
Zbigniew BA LCEW ICZ

WILEŃSKA SZKOŁA TECHNICZNA 
OBRÓBKI MET A U

NADAL PRZYJMUJE UCZNIÓW, 
którzy mają ukończonych 9 klas lub mniej dov zdo­
bycia następujących zawodów: 

specjalista obsługi obrabiarek szerokiego profilu, 
operator obrabiarek z programowym sterowaniem, ślu- 
s a rz -re m o n to w ie c , ślusarz-monter, kontroler.

Przyjmuje się chłopców i dziewczęta. Czas nauki 
1—4 lata. Języki wykładowe — litewski-i rosyjski.

Nasz adres: Wilno, ul. Kalwarlju 159, tel. 76-79-63. 
•Zam. 290 A)

r  ■KŁ-x-t:*,’ŁT/A:r,'Ł>/A.-v rr ;±  k ł  w ł  t i t m ł i t B ł B ł  X Ł  r u  WŁ g c a

Litewska Służba Hydrometeoro­
logiczna przewiduje na 24  paź­
dziernika nieznaczne zachmurze­
nie, wiatr słaby, bez opadów, 
tem peratura 7 —9 stopni.'

W ciągu następnych, dwóch 
dni bez opadów, tem peratura w 
nocy od —3 do + 2  stopni, w 
dzień 6 —11 stopni ciepła.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY
- 5.30 — .1-20' minut.. 7 .3 5  Se­

r ial TV .A m erykańska tragedia11. 
Ode. 4 . 8.50 .. P iłkarsk ie p i t  -
ch ary  Europy. 11.20 — Collage.
11.30 — Czas. 12.00ć|~ Szachowe 
m istrzostwa świata. * 14.30 - - t. 
Służba nowości TV.‘ 14.45 -— Se­
r ial TV. „Tejem niczy a k w e n ".- 
Odic'. 3- 15.55 -— Jeś li m ad ę 
ponad,.. 16.40 - — . TV film dok.
17.30 — Czas, 18.00 — ...do lat 
16 I d la .s ta rsz y ch ._ 18.45-” —

. r ia l TV ^Amerykańska tragedia". 
.Ode .4. 20.00 -—  Czas. 20.40'. — 
Szachowe m istrzostw a świata. 
20.55J — MSW ZSRR komunikuje.
21.10 — W eterze muzyka. 23.J,0
— Służbą nowości TV. 23.35 
TV film ..Rodzina Zitarów*, Ode. 
3 . 0,45 ^  Zaprasza W. Kandełaki.

: 1:55 :4- Fiim -koncert. |

II OGÓLNOZWIĄZKOWY 
7 .00^ ^ - Gimnastyka poranna;-

-^7.15^f^ Film y n.-p. 7.35, 8.35 — 
Muzyka dla ki. 3. 8.05, 9.05 —  ' 
Język  hiszpański. 9:35. 10.35 
L itera tu ra  dtó kl. X, 10.05 - ~  
Ję z j'k  rosy jsk i:- -11.05 — Serial 
TV ..Sierżant m i l i c ja  Ode. 2.
12.10 — Aeróblka. 13 ;l0  J .  S. 
Bach. Koncert- E-dur n a  skrzyp-

- ce. z orkiestrą. 13.30 — Serial 
' TV „Ludzie n a  bagnie. Kronika

Polesia**.. Ode. 7. 16.00 —  TV
studio m iast RFSRR. Irkuck.
17.00 — Kreskówki, 17.30 — 
Czas. 18.00 — Aeróblka. 19.0o — 
Dobranocka. -19.15 Festiwal 
film ow y.: 19 .3 5 —  Nowe imiona. 
Nikita Dżlgurda. 19.65 — Mię­
dzynarodowe ząwody Jeździeckie. 
20.40 — Na ses ji Rady Najwyż­
sze j ZSRR. 21.10 '- 4 £  Dziennik 
ses ji RN RFSRR. 22.10 Serial 
TV „Sierżant m ilicji”.  Ode. 3.

TELEWIZJA POLSKA 
PROGRAM I

10.00 — Wiadomości poranne.
10.10 —  „Sto lat“ magazyn 
ubezpieczeń społeczych. 10.20
— Domowe przedszkole. 10.45
— „Ulice San Francisco" /ode.
7) — serial krym . prod. USA. 
11.35 -f^jTo się może przydać

magazyn poradniczy dla pań.
13.00 — 16.55 • Telewizja edu­
kacy jna . 17.00 — Wiadomości.
17.10 — Vldeo-Top. 17.20 ^  Dla 
młodych widzów: Kwant, a  w
nim  „Ordyu — serial animowa­
ny prod. Japońskiej. 18.15 — 
Teleexpress. 18.30 — Spojrzenia: 
Litwa — Ojczyzną, Polska — 
M acierzą" (2) — reportaż z Wil­
na. 18.95 .>10 minut*. 19.10
—  „Skarbiec" — magazyn hi­
storyczny. 19.50 — Magazyn ka­
tolicki. 2 0 . 1 5 E  Dobranoc. 20.30
— Wiadomości. 21.05 — „Ulice 
San Francisco" (ode. 7) — serial 
krym . prod. USA. 22.00 — Inter­
pelacje . 23.00 — ma­
gazyn aktualności kulturalnych. 
2 3 . 3 0 E  Wiadomości wieczorne. 
-23.45 — „Jazz Jam boree-90“.
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